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Przedpłata w y n o s i :

We L w o w ie : miesięcznie zł. i "50, kwartalnie zJ. 4’50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra­
c j i  Gaż. N ar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na pro w incyi z przesyłką pocztową : miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7‘50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywae tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: m ie­
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et., 
kwartalnie I zł 10 ct.

N u m er k o sz tu je  6 c t.

We Lwowie — Wtorek dnia 13. Listopada 1894.
mSm

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa ó goddnie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

Rok XXXIV.
O G ŁO S ZEN IA  I P R Z E D P Ł A T Ę  p rzyjm u ją : we Lw ow ie

Aministracya Gazety Narodowej nl. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w  P a ryżu  : C. Adam (Ciborowski 
38 rne de Varenne P a ris ; we W iedniu: Ilaasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) WalfisehgaBse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grfl- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Scballek 
Wollzeile i l  i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w  H am burgu: A. S teiner; w  Fran kfurcie  n. M  
Dassenstein & Yogler i G. L. Danbe & Comp. 
w  W arszaw ie ; Reich man & Frendler.

CENA O G Ł O S Z E Ń : Ogłoszenia zw yczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem Inb jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lnb jego miej­
sce 3° et G ło sy publiczności za wiersz lnb jego 
miejsce 50 et. P ryw atna korespondeneya 3 ct. od 
wyrazn. K a rty korespondencyjna dla drobnych 
ogłosz 30 ct.

B iu ra  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10 - 1 2  rano i od 4—5 wieczorem.

K e d a k to r : B r. A L E K S A N D E R  Y O G EŁ . B iu ra  a d m in is t r a c j i  : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Nowe Towarzystwo
przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie.

Lwów d. 12. listopada.
Dochodzą nas wieści, ża w pewnem 

kółku m iłośników sztuk i powstał za­
m iar utw orzenia we Lwowie na nowo 
oddzielnego od krakowskiego Towaizy 
stw a przyjaciół sz tu k  p ięk n y ch , gdyż 
połączenie z krakowskiem , istniejące od 
la t sześciu, jakoś obu stronom  nie od­
powiada, tak  że zarówno głów ny za­
rząd zjednoczonego Tow arzystw a w 
K rakow ie, jak  i zarząd lwowskiej filii 
poufnie zgodziły się jnż na rozłąkę.

Wobec tego fak tu  istotnie nagląca 
zachodzi potrzeba wziąć pod rozwagę 
utw orzenie w mieście naszem sam o­
istnego Towarzystw a, gdyż wstydem 
byłoby dla Lwowa, gdyby w nim m a­
larstw o i rzeźbiarstw o choćby na chwi­
lę bez przy tu łku  i opieki pozostało.

M ógłby jednakże ktoś przypom nieć, 
że oderwanie lwowskiego oddziału T o­
w arzystw a przyjaciół sztuk pięknych 
od krakow skiego nie byłoby właściwie 
niczem nowem, ale po prostu tylko 
jadałoby znaczenie powrotu do stanu, 
jak i ifitftiftł przed zjednoczeniem obu 
Tow arzystw , a  dla Lwowa widocznie 
niebardzo korzystnego, skoro właśnie 
Lwów stara ł się wówcz&g o połączenie 
^  Jfrakowem.

Jeg o  jfj.e przeczym y. Ale jeżeli po­
rów nam y daw ny zastój w ruchu um y­
słowym i artystycznym  we Lwowie, 
z ruchem  teraźniejszym  — także n ie ­
s te ty  nie bardzo jeszcze św ietnym , ale 
przecież bez porów nania żywszym, niż 
przed kilkunastu, a naw et choćby przed 
Adku laty , jeżeli policzymy członków 
osiadłej we Lwowie kolonii a rty s ty ­
cznej, to będziemy m usieli przyznać, 
że teraz dość już  nagrom adziło się we 
Lwowie m ateryału  do utw orzenia i u- 
trzym ania  sam oistnego Tow arzystw a 
przyjaciół sztuk pięknych.

Nie chodzi tu  o rozłączenie się z 
K rakow em  dl& próżnej chętki do sepa- 
raeyi. Owszem każdy, kto zna sto­
sunki nasze, wie, że zbyt mało posia­
dam y znawców i mecenasów sztuki, za 
mało jes t u nas także ludzi zamożniej- 
szycb, k tórzy m ogą pozwalać sobie na 
z&kupno utworów sztuki naw et w skro­
m niejszych rozm iarach, ażebyśm y m o­
gli rozdzielać nasze siły, jakiem i roz 
porządzam y dla m ateryalnego i m oral­
nego poparcia ruchu artystycznego 
w kraju . U trzym anie łączności i w za­
jem ności pomiędzy Lwowem a K rako­
wem w zakresie opieki nad narodowym 
ruchem  artystycznym  je s t niezbędnie 
potrzebnem  dla dobra sztuki polskiej, 
w  imię in teresu  narodowego.

Jeżeli jednak  n a  nowo dojrzewa te ­
raz myśl reaktyw ow ania we Lwowie 
sam oistnego Tow arzystw a przyjaciół 
sztuk pięknyob, dzieje się to tylko dla­
tego, ażeby m chow i w tym  zakresie 
w  naszem mieście nadać więcej sw o­
body, uczynić go intenzywniejszym , 
w miejscowem ognisku skoncentrow ać 
go silniej.

I  tak  np. gdybyśm y posiadali w ła­
sne Tow arzystw o przyjaciół sztuk  pię­
knych we Lwowie, budowa gm achu na 
stałą w ystaw ę dzieł sztuki, lak konie­
czna, przecież prędzej zapewne przy- 
szłaby do skutku, n iż teraz, gdy lwow­
ska w ystaw a jest tylko filią krakowskiej
i głów ny zarząd zjednoczonego T ow a­

rzystw a m a swoją siedzibę w K rako­
w i e .

Dla artystów  byłoby także z wielu 
względów korzystniej m ieć do rozpo­
rządzenia dwa niezawisłe od siebie 
m iejsca w ystaw y i zbytu  swoich utw o­
rów : osobno we Lwowie, a osobno w 
Krakowie, niż gdy są zależni od ruchli­
wości i dobrej woli j e d n e g o  tylko 
Towarzystwa, po za którem  innego w y­
boru dla nich nie ma.

Otóż — jak powiedzieliśmy : nie u- 
ważalibyśm y wcale za nieszczęście, lecz 
przeciwnie, za rzecz bardzo poźądauą, 
utworzenie we Lwowie na nowo samo­
istnego Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych. W itam y też ten zam iar szcze­
rą sym patyą. Lecz pozwolilibyśmy sobie 
zwrócić uw agę inieyatorów  tej m yśli na 
jedno tylko grożące jej niebezpieczeń­
stwo — m ianowicie, ażeby projektowa­
na inatytucya w zarodku samym nie 
wpadła w ofcohłań koteryjnośoi, z któ­
rej nie łatwo jej będzie wydobyć się, 
a którą od razu uczyni ją  bezsilną i 
bezpłodną.

Przekonani jesteśmy, że sam oistne 
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych 
we Lwowie m a teraz w arunki bytu , i 
że z pewnością rozw inie się pomyślnie, 
a l e  t y l k o  w t a k i m  r a z i e ,  j e r  
ż e l i  b ę d z i e  o p a r t e m  n a  j a k  
n a j s z e r s z e j  p o d s t a w i e ,  to jest 
jeżeli nie będzie założonein dla dogo­
dzenia pryw atnym  ambieyom i speku-

pfahl, którego jednak  p. Schelling zro­
zum ieć n ie chciał, ale w końcu przecie 
wniósł rezygnacyę, a stało się w ten 
sposób, że gdy p. Schelling przew odni­
czył na plenarnej sesyi w m inisterstw ie 
sprawiedliw ości, dano m u znać, że szef 
cywilnego gabinetu  cesarza, dr. Luca- 
nus ma z nim  coś do pomówienia. Mi­
nister zdał przewodnictwa swem u za­
stępcy, w yszedł do dr. Lucanusa i już 
nie powrócił na sesyę. K to  otrzym a 
tekę sprawiedliwości, jeszcze niewia­
domo. J a k  zapewniają, ofiarowano ją  
p. Tessendorfowi, prokuratorow i przy 
trybunale rześkim  w L ipsku, ale p. 
Tessendorf nie przyjął. Rzecz to nie 
do uwierzenia w biurokracyi, aby ktoś 
posady m inistra nie przyjmował, ale 
snąć p. Tessendorfa nie bardzo nęci 
los, jaki nagle spotyka 09tatniem i cza­
sy m inistrów pruskich, a naw et kan­
clerza. W szak posadę naczelnego p re ­
zesa rejencyi poznańskiej ofiarowano 
p. H eydenow i wówczas, gdy na niej 
zasiadał jeszcze (i zasiada) p. W illa- 
m ow itz; tylko że w tedy myślano te ­
muż ofiarować tekę rolnictwa.

W net też opróżnioną m a być teka  
m in istra  w yznań i ośw iaty ; p. Bose 
bowiem mą zostąó m inistrem  spraw ie­
dliwości, K andydata na tę  tekę jeszcze 
nie w ym ieniają,

Pod względem spraw  Rzeszy bar­
dzo wiele daje do m yślenia fakt, że p. 
Tessendorfow i ofiarowano tekę spra

lacvi ozviejś, lecz z istotnego poczucia * wiedliwości. J e s t  on specyalnym  pro-, • *    T A T7_ tnrflfrtKnm J  * ____ U rłl nr otrzeby rozw inięcia we Lwowie ży­
wszego ruchu artystycznego, zaintere­
sowania tym  rucbepa całej inteligeucyi 
kraju  i zespolenia w przyszłam  stow a­
rzyszeniu ogółu artystów . Jednem  sło­
wem, jeżeli to stowarzyszenie ma po­
siadać wąrunki istotnej żywotności, me 
powinno żadną m iarą naśladować kote- 
ryjnego i ekskluzyw nego usfroju k ra­
kowskiego Towarzystwa. We Lwowie 
nie uda się to z  pgwnością.

Lw ów , d. 12. listopada.
lickhsanzeiger berliński już urzędo­

wo ogłosił dymisyę pruskiego m in stra  
rolnictw a p, Tleydena i zam ianowanie 
br. H am m ersteina z  Loxen na  jego 
miejsoe. P. Heydenowi pozostawił ce­
sarz ty tu ł m in istra  stanu  i nadał mu 
order Orła czerwonego z liściem dębo­
wym. D ym is ja  br. R eydena była już 
dawno napięta — ofiarowano mu po­
sadę naczelnego prezydenta rejencyi w 
Poznaniu (rodzaj posady nam iestnika) 
jeszcze zanim m yślał podać się do dy 
m isy i; ofiarowali mu ks. H ohenlohe i 
p. K bller jeszcze w tedy gdy nie było 
słychać, że zostaną z g trassburga, je 
den na kanclerza, drugi na m inistra 
spraw wewn. pruskiego powołani. Oko- 
liozności te  ze zdziwieniem podnoszą 
pisma liberalne, ale Kreuztg. już dawno 
o tern przebąkiwała, ale jej nie w ie­
rzono, ja k  kuchcie w „Panu T adeu­
szu". Tym czasem  naczelny organ jun- 
krów był tak dobrze jak  ów kuchcik 
uwiadomiony, i to daje wiele do m y­
ślenia.

Ale na tern nie koniec. Mówiono 
od niejakiego czasu, że także pruski 
m inister sprawiedliw ości p. Schelling 
poda się do d y m isji dla podeszłego 
wieku. Był to zapewne, jak  się Niem 
cy w yrażają , cin WinJc m it dem Zaun

kuratorem  do zbrodni politycznych, dla 
k tórych instancyą je s t try b u n ał rześki 
i naw skróś konserw atystą. Samo imię 
jeg o  jest program em , jako  (eż ijfiifi P- 
liam m ersteina, j a t  i pjopiekąd imię p. 
KOllera. Przed ozterem a laty  zniesiono 
ustaw ę antisocyalistyczną w Prusiech, 
młody cesarz przekonał się bowiem, że 
się ona do pokonania socyafinej demo- 
krącyi wcale ą ie  nądaję. Myśl powoja- 
nja p. Tessendorfa do gab inetu  wska* 
guje. że sie co do „partjrj w yw rotu“ 
wćale nie sfcoficzy na  projekoie przez 
br, Capriviego ułożonym  i przez człon­
ków R ady związkowej poufnie za­
tw ierdzonym , i rzecz pieJkąwą, $e p ro ­
je k t ten  jesaoae dotąd: aie'^>St»ł urze- 
downie w niesiony na dfkenny porządek 
R ady zw iązkowej.

T ak samo przed cgterajma łaty  ząi- 
nieyował był cesarz politykę traktatów  
handlowych, zniesienie zamknięcia g ra ­
nicy dla bydła, zniżenie ceł zbożowych. 
Do stanowczych przeciwników tej po­
lityki należał br. Hammerstein, i śtci 
on dotychczas na czele ruchu agraryu- 
szów. A właśnie jego powołał cesarz 
na m inistra  rolnictwa. 8j|aó  i w tym 
względzie nastąpi zmianŁk i gabinet 
pruski zapewne zam; enipnym ostanie w 
gab ine t solidarny, utw orzony ze sk ra j­
nej prawicy. Zm iana to ogrom na, a 
wszelako kurs „nowy ljie zam ienił się 
w „najnow szyu, albowiem kurs nowy 
znaczył, że cesarz niem iecki a król 
pruski chce uietylko panować jak  W il­
helm I., ale też rządzić, że jego osobi­
sta  wola o wszystkiem  stanowi, oo się 
w łaśnie teraz aż nazbyt nam acalnie 
uwydatnia.

K urs ten  rzekomo najnowszy odda­
wca zapowiadał Wilhelm II. Kiedy w ła­
śnie przeciw traktatow i handlowemu 
z Rosyą, jeszcze nam iętniej niż przeciw 
trak ta tow i z A ustryą, konserw atyści i 
agraryusze oponowali, oświadczył oe- 
sarz, że nadal przez la t 30 wszystkie 
działania praw odaw stw a poświęcone bę­
dą dobru rolnictw a. To samo podniósł

cesarz w mowie tronowej na otw arcie 
sejm u pruskiego, a następnie w słyn ­
nej m owie królewieckiej. P rasa libe­
ralna, k tóra juśció choćby kosztem  ru ­
iny rolnictw a niemieckiego pragnie sy­
stemu wolno-handlowego, jakoby poli 
tyką trak ta tow ą zainaugurow anego, u- 
bolewa, że nie p. W illam owitz, ale p. 
H am m erstein został m inistrem  rolnic­
twa. Tymczasem Post wykazuje, że 
obaj się nie różnią, naw et pod w zglę­
dem czysto politycznym, a tem  mniej 
ekonomicznym.

W  ogóle polityka traktatow a nie 
miała byó wstępem do polityki m an- 
czestersk ie j; m iała ona tylko uprzą­
tnąć niektóre wady polityki ochronnej 
i nadaó jej stałość. Energiczna i syste­
m atyczna polityka ag rary jna  dla ochro­
ny swojskiego rolnictwa, a więc prawie 
identycznej z niem  posiadłości ziem­
skiej, n ie je s t nową, ani też sprzeczną 
z polityką tra k ta to w ą , tylko owszem 
koniecznem jej następstwem  — powia­
da Post. Jeżeli bowiem trudno zaprze­
czyć, że poh tyką trak ta tow ą rolnictw u 
niemfiecki«m.u, a zwłaszcza pruskiem u 
ciężkie nałożono ofiary, i to w czasie, 
gdy ono już bez tego ciężko o b y t swój 
w Iczyó m u s i: to rzecz jasna  i całkiem 
naturalna, że na państwo spada obecnie 
obowiązek szczególnego zajęcia się ro l­
nictwem, tą  pod względem ekonom i­
cznym i socyalnym  tak  w ażną g a ­
łęzią.

Br. H am m erstein n ie jest P rusakiem  
rodowitym, tylko anek tow anym ; po­
chodzi z ffannow era. W r. 1891 pole­
cił był kanclerz Caprivi układać 
się z dr. W indthorstem , ozyby nie m o­
gło przyjść m iędzy państwem  pruskiem  
a ks. K nm berlandzkim  (następoą zde­
tronizowanego w r. 1866 króla hanno- 
Werąkiego) do porozumienia w sprawie 
m ajątkowej 5 w rok potem  udał się br. 
H am m erstein do G m unden do księcia, 
i przyszło nareszcie do ugody m iędzy 
delegatam i księcia a pruskim  miniafcrem 
skarbu Miquelem,

W ówczaą to  miał br. H am efetein 
sposobność zetknąć się z cesarzem  
W ilhelmem. Zrazu gorący zw olennik 
zdetronizowanej dynastyi, pogodził się  
z czasem z rządam i pruskiem i, został 
laudratem , fi gdy p. B ęn ingseą został 
nączelnym  prezydentem  prowincyi h a ­
nowerskiej, sęjm ik prow incyonalny w y­
brał go, na miejsce Benningaena dyrek­
torem landszaftu. Br. H am erstein  ,est 
właścicielem dóbr, prezesem niemieokiej 
Rady rolniczej i wiceprezesem pruskie­
go krajowego kollegium rolniczego. 
Gzy je s t krewnym  o^yego H am ersteina, 
który wąlecęnię Lwów zbom bardował, 
powiedzieć nie umiemy.

Aresztowania w Odessie.
Upływa ośm tygodni od czasu, jak 

rozpoczęły się w Odesie aresztow ania 
wśród ludności polskiej. Dotychczas w 
Odesie, naw et za teroryzm u panujące­
go za czasów Todlebena, gdzie chw y­
tano w m iejscach publicznych  i na n- 
licach i wywożono bez sądu w głąb 
Rosyi, Polacy, k tórzy  nie należeli do 
żadnych stow arzyszeń politycznych, 
zostaw ieni byli w spokoju. Dzisiejszy 
gradonaczelnik, człowiek surowy, lecz 
rzadkiej uczciwości, także nie robił ża ­
dnych szykan, wiedząc, że Polacy z a ­
chowują się lojalnie. Ż an d arm ery a  j e ­

dnakże, której głów nie chodzi o kro­
sty,^ bądź co bądź postanow iła stwo­
rzyć kw estyę polską na po łudniu  Ro- 
sy i i dla tego  skwapliwie skorzysta ła 
z nadarzającej się okoliczności.

R zecz się m iała t a k : Do Odesy
przybył n iejaki Grodzicki, który jest 
przy wojsku felczerem . Miał on lis t re ­
kom endacyjny do swej - krew nej p.
TIojn. D zięki tem u zapoznał się z m ło­
dzieżą i wszedł do tow arzystw a, do 
którego ze względu na w ykształcen ie 
i stanowisko m e m iałby wstępu. Po u- 
p ływ ie kilku tygodni zauważono, że u 
p, W . i u tych, u k tórych  byw ał, za­
częły znikać rozmaite rzeczy i wkrótce 
przekonano sią, że okradał on n a jb liż ­
szych znajom ych i skradzione rzeczy 
sprzedaw ał. Schwytano go naw et na 
gorącym  uczynku — przy  kradzieży  
dziesięciu rubli. Z rew idow ano kufer 
Grodzickiego, w którym  znaleziono 
niektóre skradzione rzeczy. Od Gro­
dzickiego, k tóry  podobno od jednego 
z poszkodowanych otrzym ał policzek, 
zażądano dokum entu tej treści, że jes t 
złodziejem  i że p rzyrzeka zwrócić war­
tość skradzionych  rzeczy, które oce­
niono na  40 rs. Podpisaw szy tak i cy­
rograf, zagroził, że go popam iętają i 
zadenuneyow ał trzech swoich znajom ych 
których  okradł.

U jednego  z nich, Brom ., zarządzo 
no re w iz ję . Między innem i znaleziono 
u niego dziennik, w którym  zapisyw ał 
swe wrażenia. Z dziennika tego dowie 
dziano się, kto. uczęszcza na gim na­
stykę, byw a na zebraniach środowych, 
i że m łodzież wydaje św istek (w j e ­
dnym  egzem plarzu), w którym  po­
m ieszcza nowelki, wiersze, wiadom ości 
z chw ili bieżącej i szkice hum orysty­
czne. Na mocy tego  dziennika areszto­
wano w parę dni dwie osoby, n a s tę ­
pnie Ł sali gim nastycznej zabrano 12 
osób, a w kilka tygodni potem  a re ­
sztowano jeszcze kilkanaście osób.

W  ogolą aresztow ano około 40 osób, 
k tóre siedzą w nowej turm ie. Z ebrania 
środowe odbywały * ię  z  gó rą  przez la t 

o nich w iedziała i nie ro­
bione z tego  żadse^T ianicy.- Mło­
dzi eż polska, -fnfcii$fk pracująca na ka­
wałek chleba, potrzebow ała od czasu 
do oząsu jak ią j rozryw ki. Składano po

26 kop., za które urządzano skro­
m ną herbatkę. Tańczono, grano na for­
tepianie, odczytyw ano jakąś now’elkę, 
deklam owano wiersze lub śpiewano. 
W łądae miejscowe nie upatryw ały  w 
tem  nic zdrożnego. Soboty te, a n a ­
stępnie środy, w yw ierały dodatni wpływ 
na młodzież. W  propagandzie so c ja li­
stycznej, ani jedno nazwisko p rzynaj­
m niej z tych , którzy byw ali na zebra­
niach środowych, n ie było wmięsza- 
nem. Do Odesy przybyw ała dla nauki 
lub chleba młodzież z rozm aityoh oko­
lic earatu, gdzie sooyalizm zapuścił 
głęboko korzenie. Z ebran ia środowe 
oddziaływały na n ią orzeźwiająco. Im  
może głównie należy zawdzięczać, że 
kadry soeyalizmu nie m ogły się rek ru ­
tować z młodzieży polskiej. Soboty i 
środy miały wpływ um oralniający i pod 
innym  względem, Do skandalów , bójek 
ulicznych, zatargów  z polioyą, rozbija­
n ia kabaków, w k tórych  brali udział 
naw et studenci, Po!aov n ie  należeli. 
Co do gazety, o którą dopytują się 
przy badaniach żandarm i i której przy 
rew izjach  znaleziono kilka num erów, 
była to zabaw ka tow arzyska — ro z ­
ryw ka umysłowa.

Rozmowy i d y sk u s je  o takich kw e-

styach  jak  hypnotyzm , m iłość itp . by ły  
sp isyw ane i oddaw ane panu  Brom. do 
przepisyw ania, k tórego  żartem  ty tu ło ­
wano redaktorem . Prócz tego ktoś n a­
pisał w iersze lub  nowelkę, k tó rą  ta k ­
że pom ieszczono, kw estyj re lig ijnych  i 
politycznych bynajm niej n ie  dotykano. 
Gazeta, ja k  j ą  ty tu łu ją  żandarm i, w y­
chodziła w jednym  egzem plarzu i b a r­
dzo n ieregu larn ie . Czasami parę  zeszy­
tów na m iesiąc, czasam i jed en  n a  pół 
roku. W pływ  je j był chyba ten, że 
rzekom i w spółpracow nicy w ertow ali 
g ram atyę, by n ie narażać się na d rw i­
ny panien, lub odczytyw ali dziełka 
popularne dla p op isan ia  się przed n ie­
mi erudyoyą. Ćwiczenia g im nastyczne 
odbyw ały się w g im nastycznej sali No­
waka, Czecha i rusofila. Tajem nicy  z 
tego nie robiono. Udział w wspólnej 
g im nastyce przy jm ow ali na ?et u rzę ­
dnicy z kancelary i g rado-naczeln ika , 
w praw dzie Polacy, lecz p raw ie n iezna­
ni w kółkach polskich. P renum erow a­
no „Przew odnik S okołów 11, m ający d e­
b it w Rosyi. S praw a n ie ma żadnego 
donioślejszego znaczenia. M łodzież tań ­
czyła, baw iła się, czy ta ła, g im nasty ­
kowała. Złodziej przez zem stę zad e­
nuneyow ał. Ż andarm erya skw apliw ie 
pochw yciła nadarza jącą  się sposobność 
i kom entu jąc  po sw ojem u m ajaczenie 
m łodzieńca o chorej w yobraźni, noto­
wane w jeg o  dzienniku , s tw orzy ła sp ra ­
w y polityczne. G radonaczelnik, k tó ry  
znany  je s t  ze swej surow ości i b y n a j­
m niej n ie  m a i m ieć nie może szcze­
gólnych sym paty j d la Polaków  w sp ra ­
w ozdaniu do m in is tra  n ra ł  się w y ra­
zić, ża Polacy  zaw sze zachow yw ali się 
lo jaln ie , i że w spraw ie tej n ie w idzi 
n ic politycznego i z tego w zględu n a ­
leży ona do policyi, a nie do źandar- 
m eryi.

P rokura to r W itte  podobno mozoli 
się nad napisaniem  a k tu , n ie m ając 
żadnych danych do zredagow ania ta ­
kowego, gdyż dotychczas w Rosyi n a ­
w et Polakom  wolno było tańczyć, śpie­
wać i gim nastykow ać. Konsulow ie za ­
graniczni rozpytu ją  się o sprawę pol­
ską i znając odeską kolonię i w arunk i, 
wśród k tórych  żyjem y, nie m ogą się 
w ydziw ió, że z g im nastyki i zebrań 
tow arzyskich zrobiono spraw ę polity- 
ozną.

Z tem  w szystkiem  nie możemy od­
daw ać się zbytniem u optym izmowi. — 
Ż andarm erya zastąpiła dziś osławioną 
opriczynę Iw ana Groźnego, siejąc po ­
strach i niezadow olenie wśród ludności. 
W  Odesie m a ona przytem  cele spe­
cja lne . Chodzi je j o u trzym anie tak  
zwanej bolszoj ochrany, ze zniesieniem  
której strac iłaby  nadzieje n a  ordery , 
aw ansy i nagrody pieniężne. C hciałaby 
też może pozbyć się gradonaczelnika, 
którego stanow iska m im o jej starań, 
nie udało się zachwiać. Spraw y po lity ­
czne n ie  podlegają w Rosyi jaw nem u 
sądowi. Załatw ia je  żandarm erya z p ro ­
kuratorem . Piszą, jak  się im  żyw nie 
podoba, ak t oskarżenia, i posyłają do 
zatw ierdzenia do P etersburga.

Z Petersburga
piszą do Dz. Pozn:.

Dzięki rozpuszczanym bajkom i plot­
kom o tem, że obecnie panujący car Mi­
kołaj II. w młodszych latach swego ży-

16

serca.
Pow ieść  

M .  b r .  H a g e n o w e j .

[Ciąg dalaiy.]

Przypom niała sobie od razu słowa 
przykre, którem 1’ nieraz odzywała się do 
niego, tyle słów dobrych, których mu 
nigdy nie powiedziała, i w porywie 
wielkiej szlachetności wszystkie jego wi- 
ny  względem siebie zapominała, przeba­
czała mu z głębi serca zupełnie, starała 
się w tem sercu odnaleść ślady przy­
wiązania, które k iedyś w brzasku ich 
wspólnego życia było tak chętnie goto­
we się zbudzić, jak żeby siłą przeba­
czenia i przywiązania spodziewała się 
między nim a grożącą mu śmiercią, nie­
przezwyciężoną postawić zaporę.

Pierwszą osobę, którą Roman ujrzał 
przy sobie, kiedy odzyskał przytomność, 
była Karla. Przybliżyła się do niego 
z tak słodkiem wejrzeniem, z tak ser- 
decznem słowem, wyczytał na jej twa­
rzy tyle szczerego współczucia i takie

zapomnienie przeszłości, że od razu 
uczuł, że tę istotę, z którą nieumieję­
tnie walczył przez lat kilka życia, życie 
to samo mu oddawało w chwili właśnie 
gdy mu je  śmierć zabierała.

Czuł że z uiin było źle, bardzo źle 
i po raz pierwszy coś na kształt skargi 
zrodziło mu się w sercu, jakiemś sło­
wem niewyraźnem wydobyło się na usta.

Nie wyrzekł go, bo drobna rączka 
Karli przysłoniła mu usta, mówić mu 
nie było wolno.

Chciał się uśmiechnąć, ale nie mógł, 
tylko usta do ręki żony przycisnął. Ona, 
nachyliła się ku niemu i patrząc mu 
w oczy, jak żeby chciała te wszystkie 
uczucia, które tkwiły w jej duszy ^  je ­
go serce p rzelać:

— Musisz prędko wyzdrowieć. — 
rzekła — będziemy jeszcze bardzo szczę­
śliwi.

Gdy tych słów domawiała, w przy­
ległym pokoju tłómaczył lekarz Sewery­
nowi, że stan chorego jest beznadziejny, 
bo jeszcze jeden atak silnie już rozwi­
niętej choroby sercowej może lada chwi­
la kres życiu położyć. W najszczęśli­
wszym razie ten stan potrwa jeszcze 
parę dni.

Z twarzą ukrytą w ręce powtarzał 
Seweryn.

— Parę dni... parę dni...
I istna rozpacz malowała się w jego 

twarzy i głosie.
— A rb ! gdybyśmy częściej o tem 

myśleli, że przyjść na nas może stra­
szny dzień, w którym czuwać będziemy 
przy łożu istoty ukochanej, licząc go­
dziny jej życia, jakże byśmy ją  też ina­
czej, to jest lepiej kochali.

— Gdybyśmy częściej myśleli o tem, 
że ją  utracić możemy, że może przyjść 
chwila, w której wszystko już będzie 
próżnem, zbytecznem, jakiebyśmy żyją­
cym w koło nas mniej skąpili szczęścia, 
które tak często stworzyć im możemy.

— Gdybremy, myśleli o chwili, w 
której przy ^firórająfcym sumienie zbu­
dzi poczucie \« n  n ^ y c h  względem nie­
go, gdybyśmy m yś| 
winy popełnione 
ciem zwalczonym, 
dzącym, zaciężą n 
byśmy tak lekkoi

jak strasznie te 
życiu, na tym, ży- 
ezbronnyra, odcho- 

na sercu, może 
ślcie nie brali na

siebie nieubłaganego obowiązku wyrzutu 
Takie i podobne;m yśli . snuły się po 

głowie Seweryna i i&c go od nich oder­
wać nie mogło. W stępu do pokoju cho­
rego zabronił mu tego dnia lekarz i sie­
dząc sam czuł te  ten zakaz mu był 

i błogosławionym. Nie S ied z ia ł bowiem 
jjak  stanie przed tym umierającym. Zda

wało mu się, że nie tylko ci co odeho- 
dzą ale i ci co zostają, potrzebują na 
dalszą nieznaną drogę, usłyszeć z u t 
zawierających się na zawsze, słowo od­
pustu win swoich.

W łasną winę czuł dopiero dzisiaj i 
to w całej swej wstrętnej grozie wobec 
tylu wspomnień dziecinnych, stosunków 
lat późniejszych, a szczególnie wobec ta­
kiej przyjaźni, takiej wiary Romana.

Czuł się dzisiaj tak nędznym, tak 
małym, te  tuk sobą pogardzał za to, że 
nie umiał godnie odpowiedzieć bezwzglę­
dnemu zaufan u Romana, że zdradził 
jego przyjaźń, że wreszcie naw et osta­
tnich chwil jego życia nie może mu 
osłodzić, iż bodaj czy w tem bolesnem 
rozmyślaniu nie obudził się w sercu je­
go żal do Karli, że mu nie umiała być 
tak święta, by nie przypuścić naw et do 
serca jego możliwości miłości.

Noc przeszła spokojnie i nazajutrz 
lekarze nie znaleźli pogorszenia w fizy­
cznym ustroju Romana, ale moralny nie 
pokój wybił się dziwnym wyrazem na 
twarzy i w oczach chorego. Cały pora­
nek nawet Karli do siebie nje przypu­
szczał i przez kilka godzin leżał nieru­
chomy z wejrzeniem utkwionem w je­
den kąt pokoju.

Straszna walka toczyła się w jego

duszy. Walka wszystkiego co ludzkie i 
ziemskie z okropnem przeczuciem śmierci.

Odkąd usta Karli odezwały się do 
niego słowami przebaczenia i nadzieji, 
w uszach jego brzmiała ustawicznie ta 
rozkoszna piosnka o szczęściu, o jakiem 
marzył, a którego dotąd -nie. osiągnął. 
Do tego szczęścia rwał się całą duszą i 
sercem, chciał żyć a raczej odżyć na 
nowo, a tuż obok każdego m arzenia peł­
nego życia stawała jakby zmora — 
śmierć !

Czuł ją w koło siebie, zdawało mu 
się, że zewsząd na niego spogląda i czy­
h a  na swoją zdobycz. Czasami oglądał 
się z przerażeniem w oczach, a nie wi­
dząc nic anormalnego w koło siebie, po­
zwalał trwodze ustąpić m iejsca niena­
wiści i wstrętowi ku niej. Miał umrzeć? 
Dlaczego? Dlaczego właśnie teraz, kie­
dy życie po raz pierwszy poczynało mu 
się naprawdę uśmiechać ? Kto miał pra­
wo mu- odbierać tę chwilę szczęśliwą, 
o którą walczył, do której dążył?

Jakaż niesprawiedliwóść rządziła tą 
ziemią, jeżeli on, który tyle kolców po 
niej zbierał, m iał odchodzić kwiatem 
ścielące się łany ? Cóż miał dotąd w ży­
ciu? W dzieciństw ie sieroctwo, za ro­
dzinę obcych.

Taką była jego młodość. Zycie wy

posażyło go tylko w majątek i pamiętał 
chwilę, w której nierozważny młodzian 
sądził, że za skarby będące w jego po­
siadaniu wszystkie inne zdobędzie. Za- 
iochał się, ożenił, wiedząc że kochanym 
nie jest, i ani szczęścia ani miłości do­
statki mu nie dały. Nie dały one im 
obojgu, bo jeżeli nie był szczęśliwym, 
czuł że nie uszczęśliwiał także.. Tak la­
ta mijały.

Miłość go zawiodła, dziecko go ode­
szło, żona chciała go opuścić, przyjaciel 
go zdradził.

Dzisiaj, kiedy czas. i zapomnienie 
poczynały rany goić, kiedy serce żony 
mu wracało, on miał umierać I 

Ąćh 1 n ie !
Podniósł się żywo na poduszkach, 

chcąc sił własnych spróbować i z przy­
tłum ionym  jękiem opadł napowrót. P rze­
szyło go ostrym bólem koło serca i 
przeniknęła myśl, że po uad siłą i wolą 
jego jest siła i wola wyższa.

Uznawał tę wolę, wierzył w tę siłę.
W Boga wierzył zawsze, dzisiaj 

przyszła chwila na niego, w której miał 
dać dowód tej wiary.

(C. d. n.)



2 GAZETA ''ARODOWA z Wtorku dn 18 Listopada 1894. Nr. 287.
cia m u ł okazy wid wielką niecheć zaró­
wno do nauki, jak nawet do służby woj­
skowej, zaraz niornal po wstąpieniu na 
tron Aleksandra III. zjawiać się poizęły 
zdania, które przyczyniły się do urobie­
nia przekonania prawie, że Mikołaj II. 
albo przez ojca usunięty będzie, albo sam 
tronu się zrzocze. Z czasem bajki te i 
plotki urobiły grunt do rozpowszechnio­
nego dziś wśród warstw najbardziej 
wpływowych mniemania, że cesarz Mi 
kołaj II. nie zechce panować według u- 
święconej tradycją modły carów, ale że 
zechce postępować po swojemu. J a k ?  — 
oto pytanie, które niepokoi obecnie wszy­
stkich.

Tyle na-łuchano się o zamiarze n a ­
dania czegoś w rodzaju konstytucyi, a 
co najmniej o ustanowieniu odpowie­
dzialnych ministrów, tyle rozpowiadano
0 zupełnej obojętności młodego m onar­
chy dla ściśle prawosławno-narodowo- 
ściowego kierunku, że wszyscy wyżsi i 
niżsi nawet urzędnicy, wprawieni w cią­
gu czternastu lat panowania Aleksandra 
III. do pływania po falach szowinizmu 
rosyjskiego, strachem i lękiem się przej­
mują na samą m \śi, że nagle morze szo­
winizmu w yschnie, a oni osiądą na 
piasku.

Pod wpływem strachu tego głowy 
tracą wszyscy, a zwłaszcza panowie, re ­
prezentujący czynną stronę rusyfikaeyi 
choćby całego świata, tacy Hurkowie, 
Oiżewscy, Ignatiewowie i ich mniejszej 
miary rangami i orderami opatrzone na­
rzędzia. Najbardziej przeraża ich to, że 
znajdujący się pod ręką, bo ciągle w 
Jałcie przebywający p. Pobitdonoseew 
nie został zawezwany przez młodego mo­
narchę...

Nie przesądzając przeszłości, której 
przewidzieć nie sposób, trudno jednak 
powstrzymać się od wniosku , wypływa­
jącego z najp^niejszego rozważenia wszy­
stkich okoliczności, że rządy cara Miko­
łaja II. zapowiadają się dobrze już choć­
by dlatego, że odsunął cd siebie złego 
ducha, sprawcę tylu nieszczęść, niepo­
trzebnie telepiącego się po świecie p. Po- 
biedonoscewa.

Przed paru dniami pisałem do was, 
jak dziwne sprawia wrażenie stolica 
wszechrosyjskiego mocarstwa wobec wia­
domości, że Kopenhaga i Paryż na znak 
żałoby na pierwszą wiadomość o śmierci 
cara Aleksandra III  przybrały się w czar­
ne flagi. Żartowałem sobie, że widocznie 
wszyscy oczekują rozkazu polieyi, bez 
którego nawet żelu wyrazić nikt nie umie.
1 oto żart mój stał się ciałem 1 Onegdaj 
naczelnik miasta ogłosił we wszystkich 
gazetach, co n astęp u je :

„Pan naczelnik petersburski ogłasza, 
że mieszkańcom stolicy pozwala się już 
obecn.e ozdobić swoje domy i zakłady 
handlowe fligami żałobnemi i innemi 
żalonnemi dodatkami."

Jednocześnie rewirowi roznosili ustne 
rozkazy do właścicieli domów, aby ci 
ostatni z „pozwolenia" p. naczelnika mia­
sta, jak najprędzej zechcieli korzystać. I 
oto już dzisiaj na wielu domach ukazały 
się niezgrabne chorągwie biało - czarne 
w takiej i.ości, jaką najbliższy cyrkuł 
uznał za dostateczną. Nie czyni to wcale 
wrażenia smutku, zwłaszcza, że więk­
szość flag sporządzono z jakiejś świecą­
cej się materyi.

Zastosowanie tego zwyczaju, od da­
wien dawna praktykowanego na całym 
Świecie, zwraca na siebie uwagę wszyst­
kich, gdyż dzieje się to w Rosyi po raz 
pierwszy. Innowi,eya ta, pociąg.-jąca za 
sobą wydatek na fligi, nie przypada do 
smaku „kamieniczuikom“. Nie dalej jak 
dzisiaj byłem świadkiem rozmowy mię 
dzy właścicielem domu i jego rządcą. 
Ten ostatni zażądał pozwolenia na ku 
pno pewnej ilości flag żałobnych. W y­
datek był stosunkowo znaczny. Opłaku­
jący przed chwilą zgon cesarza właści­
ciel domu, nie zmieniając prawie żało­
snego tonu mowy, zwrócił się do rządcy 
i polecił mu nabyć taką tylko ilość czar­

Giełda zbożowa
i

p r z e s i l e n i e  r o l n i c z e ,
prz«z

Dr. Kornela Paygerta.

( C i t e  dalszy).

Już wspominałem, iż interesu term i­
nowe są zupełnie ekonomicznie uzasa­
dnione, gdy „łużą do pokrycia rzeczywi­
stego fapotrftbo > ania, lub też uoezpie- 
czeuia się przeciwko ryzyku handlowemu, 
a chodzi tylko o naprawę organiiacyi 
handlu tego; wprost zaś szkodliwemi są 
transakeye terminowe, gdy jedynym ce­
lem kontrahentów jest tylko zysk na dyfe- 
rencyi kursu ; wtedy zasługują na nazwę 
gry giełdowej. Nie'ylko stają się przy- 
czyną ruiny wielu familij, lecz j ^zko- 
d,:wie działają na rozwój ceny towa­
rów, ponieważ powiększają nerwowość 
handlu

Dawno już uważały rządy za swój 
obowiązek zająć się tą sprawą, a przo­
dowały pod tym względem Ilolandya i 
Francya, ustawy ich jednak chybiały 
celu, ponieważ w ogóle starały się o 
zakazanie handlu, które transakeye przez 
wyrównanie różnicy cen rozwiązane zo­
stają.

A. widzieliśmy przecie, iź i interesa 
takie użytecznymi być mogą, ponieważ 
służą do ubezpieczenia przeciwko ryzyku 
handlowemu.

I tak np. Holandya, w której już na 
początku 17. wieku spekulacye giełdowe 

wiwy, choc aż tylko efektami, tj. papie­
rami wartościowymi, zakazuje powyższych 
interesów już w roku 1621. Francya ze- 
wa a w roku 172,! na sprzedaże na ter- 
_ y 0 wtedy, jeżeli sprzedający zu-

nych flag, jaką polieya uznaje za konie­
czną !...

KRONIKA.
fi' nów dnia 12. listopada.

Zepisł i osobiste. Wiceprezydent na- 
n.iestincUYa p. Lid! wyjechał na lustracyę 
ktarosiwa w Przemyślu.

JlU n O ftau ia . Ministerstwo handlu za­
m ianow ało  (fieyała pocztowi go Jana Mię 
kustńskiego kasyerem pocztowym w Białej.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamia­
nował auskultautami sądowymi praktykan­
tów sądowych: Jana Keruakiewicza, Jana
Berbackiego i dr. Juliusza Makarewicza.

P rz e n ie s ie n ia . Pan namiestnik prze­
niósł komisarzy powiatowych Józefa Bal:
ckiego ze Lwowa do Stryja, Mieczysława
Stiztibiukiedo ze Stryja do Dobromila i
Mieczysława Pasznudzkiego z Dobromila do 
Lwowa.

Ek«. tir . Franciszek Smolka otrzy­
mał dnia 10. listopada ozdobny dyplom na 
honorowego członka muzeum narodowego w 
R,ijp: rswj lu, zaś dnia 11. listopada równi ż 
ozdobny dyplom na honorowego członka I< - 
waizysiwa prawniczego lwowskiego.

K o m ite t obywatelski uchwalił do­
roczny obchód rocznicy powstania listopado- 
w,go na dzień 29. listopada. Na wieczorku 
który się odbędzie w sali „Sokuła“, wypo­
wie słowo wstępne dr. Lis'ewicz. O bliż­
szych szczegółach programu doniesiemy. Czy­
sty dochód z wieczorku przeznacza komitet 
na weteranów z roku 1831.

Towarzystwo ludoznawcze. W cza­
sie zjazdu literatów i dziennikarzy we Lwo 
wie podjętą została myśl, poruszana już da­
wniej we Lwowie, założenia Towarzystwa 
ludoznawczego w duchu uchwały, zapadłej 
przed dwoma laty na zjeździe przyrodników 
w Krakowie. Już w początku 1893 r. grono 
ludzi krzątało się około urzeczywistnienia tej 
myśli i nawet wypracowano statuty Towa 
rzystwa, głównie za staraniem dyrektora M- 
Rybowskiego i dra Niemiłowicza. Gdy je­
dnak statuty te namiestnictwo z powodu 
usterków formalnych odrzuciło, rzecz utknęła 
jakoś. Dzięki inieyatywie znanego miłośnika 
i znawcy rzeczy ludowych dr. Jana Karło­
wicza jakuteż prezesa komisyi antropologi­
cznej przy akademji krakowskiej prof. Bau- 
douina de C.urtenay zebrało się grono lu­
dzi interesujących się etnografią i folklory­
styką i ułożono nowe statuty, które też zo­
stały już zatwierdzone przez namiestnictwo. 
Siedzibą towarzystwa jest Lwów, a celem 
jego umiejętne badanie ludu polskiego, oraz 
rozpowszechnianie zebranych o nim wiado­
mości. Studya ludoznawcze, znane dziś po­
wszechnie angielskim terminem folklorysty­
ki, zajmują obecnie ważne miejsce w szere­
gu nauk historyczno-literackich. Lingwiści, 
historycy, badacze literatury i sztuki, czer­
pią z tych studyów dla siebie cenne wska­
zówki i materyały, ze swej strony wnosząc 
w nie swoje poglądy metodyczne i teorety­
czne. Lecz nietylko dla specjalistów ważue 
są te stadya; mają one niezaprzeczoną do­
niosłość praktyczną w najróżnorodniejszych 
k i e r u n k a c h .  Dość będzie wspomnieć o wa- 
żnern znaczeniu zbiorów i studyów nad prze­
mysłem ludowym, jego ornamentyką i meto­
dami, dla ożywienia i podniesienia przemy­
słu domowego, i nawet dla przemysłu fa­
brycznego. Niemniej doniosłem jest studyum 
muzyki ludowej dla regeneracji muzyki ar 
tystycznej, a zwłaszoza dla nadania jej cha 
rakteru narodowego. Że i dla twórczości po­
etyckiej w skromnych piosnkach i klechdach 
ludowych dużo się znąjdzie zdrowych i pło­
dnych ziarn, o tem każdego mogą przeko 
nać bodaj przykłady Lenartowicza, Konop­
nickiej, Szewczeuki. Ale ostatecznie nie 
należy ignorować tego znaczenia, jakie mieć 
może studyum poglądów, wmr-zeń, zwycza­
jów, poglądów prawnych ludu dli archeolo­
gów, histoiyków, uauczyculi, prawników i 
praktycznych polityków, Nowo powstające 
towarzystwo powinno przeto zanieść popar­

cie w najlepszych kołach naszego społeczeń­
stwa. Zgłoszenia z przystąpieniem do towa­
rzystwa przyjmują prof. Kalina, dr. Biegel- 
eisen, dr. Franko, St. Ramułt i dyr. Ryb 
kowski. Gdy się zgłosi dostateczna ilość 
członków, wyznaczony zostanie termin war 
nego zgromadzenia celem ukonstytuowania 
towarzystwa.

Rant w kole literacko-artystycznym od­
będzie się w sobotę dnia 17. listopada bm. 
Program części artystycznej bardzo urozma­
icony. Początek o godzinie 8 Strój wie- 
cz orko wy.

Nabożeństwo żałobne zaduszę zmar­
łych członków stowarzyszenia rękodzielników 
lwowskich .Gwiazda* odprawi się w środę 
14. bm. o godzinie 9. rano w kościele 00. 
Bernardynów.

Cholera we Lwowie. Onegdaj przy 
ni. Starozakonnej liczba 9 zachorowało 4 
osób na cholerę. Mozera Achsa i córkę jego 
odwieziono do szpitalu a 31etui syn jego 
Izrael, tudzież w tym samym domu zamie­
szkałe dziesięciomiesięczne dzieeko Schleife- 
rów po krótkiej słabości zmarło. Zwłoki od­
stawiono do kostnicy a pościel z pod cho­
rych spalono. Mieszkanie i rzeczy poddano 
d. sinfekcyi.

Ciemnota. Mozes Achs, handlarz owo­
ców, zachorował wraz z swą córką Maryą 
i kazał się odwieść do szpitala izraelickiego. 
Ponieważ dr. Steinhaus skonstatował u oboj­
ga cholerę, kazał ich odwieźć do szpitalu 
choleiycznego i zarządzić dezinfekcyę mie­
szkania. Współwyznawcy opierali się temu, 
tak że musiano aż wezwać policyę i ta do 
piero chorych do szpitala odstawiła.

Nasza gospodarka miejska. Przeje­
żdżając często koleją elektryczną przez ul. 
Leona Sapiehy, uważaliśmy, iż mimo, żi 
od początku istnienia tej kolei, ta ulica cią 
gle bywa naprawianą, przejazd przez nią jest 
niemoźcbnym. Środkiem ulicy z powodu 
strasznego błota jechać ciężko, więc też wo­
zy wszystkie jadą po szynach kolei elektry­
cznej. Skutkiem czego wzdłuż szyn kolejo 
wych tworzą się, wiecznie poprawiane wy­
boje, w których jak już raz donosiliśmy, 
wozy grzęzną a nawet koła łamią, tamując 
ruch kolei elektrycznej. Zwracamy uwagę 
szanownego urzędu drogowego, by rozważył, 
czy nie byłe by odpowiedniej, zamiast popra­
wiać ciągle drogę łupkiem czy opoką, ma­
jącą reprezentować kamień, a rozgniatauą 
na drugi dzień po wyszutrowaniu kołami 
wozów, położyć wzdłuż szyn kostki. Byłby 
to wydatek na razie większy a usunąłby po­
trzebę nieustających poprawek, które zsumo­
wane więcej rocznie kosztować będą, jak 
ułożenie kostek.

Uderzenia prądem elaktryeznym, do­
znał jeden z naszych współpracowników 
przy wsiadaniu do wozu kolei elektrycznej, 
podczas jazdy. Ostrzegamy więc naszych 
czytelników, by wsiadając podczas jazdy do 
wozów, nie chwytali się wozu gołą ręką, bo 
jeśli ręka jest spoconą, można uledz silne­
mu uderzeniu w chwili podskoku z ziemi. 
Dla ludzi nerwowych zachodzi nawet nie­
bezpieczeństwo spadnięcia na ziemię.

Kradzieże. Aleksander Litus skradł 
z budowy studni w gmachu kasy oszczę­
dności, sito od pompy wartości 15 zł. na 
szkodę inżyniera Zygmunta Pszorna. Pray 
ul. Chorążczyzny skradziono z ganku obrus 
stołowy koloiu oliwkowego, przerabiany zło- 
temi i srebruemi nićmi, na szkodę p. Sta­
nisława Mrozowickiego. Na szkodę Wasyla 
Bobka dorożkarza, skradziono srebrny ze­
garek. Zygmuntowi Lincalowi, zamieszkałemu 
przy ul. Kołłątaja skradziono dwie kapy 
koloru czerwonego.

Przejechanie. Onegdaj przy ul. Leona 
Sapiehy woźnica imieniem Hryńko Miery- 
szyn, będąc w nietrzeźwym stanie, spadł 
•i wozu i został własnym wozem przejecha 
ny. Stacya ratunkowa udzieliła mu pierw­
szej pomocy i odwiozła go do szpitalu.

Ze staeji ratunkowej dochodzą nas 
ponowne skargi o lekkomyślne alarmowanie 
pogotowia, pomimo że każdy fałszywy alarm 
bywa policyjnie karanym. Upraszamy wszyst­
kich abonentów telefonów, by się o praw­
dziwości wypadku i wiarygodności donosi-
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pełnie dokładnie przedmiot opisuje, tj. 
naprzykład sprzedając papier wartościo­
wy, oznacza nuiner i seryę tegoż. Wszel­
kie te zakazy i ograniczenia są skiero­
wane przeciw grze na haussę lub baissę, 
nie zaś przeciw realnym sprzedażom na 
termin, dlatego też zezwalają one na te 
interesa tylko wtedy, jeżeli sprzedający 
znajduje się rzeczywiście w posiadaniu 
objektu transakcyi.

Za słuszniejsze i odpowiedniejsze 
musimy uważać wyrok trybunału kasa­
cyjnego prawn. z r. 1842, w którym 
orzeka en wyraźnie, iż z i grę giełdową 
uważa tylko te sprzedaże i kupna w któ­
rych przedmioty nie odpowiadają pie­
niężnej sile kontrahentów.

Wszystkie te rozporządzenia i usta­
wy o grze giełdowej okazały się tru- 
dnemi do przeprowadzenia, a nawet nie 
moralnemi, ponieważ nieuczciwe indy­
widua posługiwały się niemi w celu wy­
cofania się z niekorzystnych interesów 
bez szwanzu. Casimir Perier oświadczył 
się już w r. 1826 za skasowaniem tych 
ustaw, które przyszło do skutku formal­
nie w r. 1885.

W r. 1892 wniesiono do Izby repre­
zentantów Stanów Zjednoczonych pro­
jekt ustawy mającej na celu nader utru­
dnić wszelkie sprzedaże terminowe. Wy- 
łączoneini z pod tej ustawy są wyraźnie 
sprzedaże rolników, których przedmiotem 
towary własnej produkcyi, jako też za- 
kapna czynione przez rolników celem 
zapewnienia sobir karmy dla bydła i 
nasienia.

Podług projektu tej ustawy, każdy 
chcący zawierać interesa terminowe, mu­
si być zapisanym w odpowiednich rege­
strach rządowych, opłacać rocznie 1000 
dolar, tytułem należytoś-ei skarbowej, 
dalej 5 ceuts od funta bawełny, a 20 
cents od każdego buschla zboża będą 
cego przedmiotem transakcyi giełdowej ; 
prócz tego 1 indlarz taki ma złożyć 40 
tysięcy dollarów tytułem kassacyi. Ka-

Csas odnowić przedpłatę!

żdy interes terminowy ma być zapisa­
nym w regestrach rządowych.

Kto zobowiązuje się zawierać imtere 
sa terminowe tylko w celu rzeczywistej 
dostawy lub rzeczywistego zakupna to­
waru, opłaca tylko dwa dolary tytułem 
licencyi, jednakże przekroczenie tego 
zobowiązania się miało być karanem 
grzywną 5.000 talarów.

Jako jeden z głównych motywów lej 
ustawy przytoczonem jest, iż jej celem 
przeszkodzić na przyszłość wpływowi 
spekulacyi giełdowych na ukształtowa­
nie się cen. Wnioskodawcy pragną aby 
było ono zawisłem od rzeczywistego 
stosunku zapotrzebowania do zaofiarowa­
nia. Ustawa ta  w Izbie reprezentantów 
przeszła znaczną większością, w Senacie 
przedsięwzięto pewne zmiany na które 
komisya Izby reprezentantów  zgodzić 
się nie chciała. Przy głosowaniu w Izbie 
172 głosów oświadczył się za przyję­
ciem tych zmian a 124 przeciw. Uchwa­
lenie jednak wymagało większości ®/a 
głosów, a tej nie było, i tak ta sprawa 
została odwleczona.

W Niemczech interes terminowy, któ­
rego celem jedynie tylko zysk na różni­
cy kursu, uważanym jest za grę giełd o 
wą a pretensye ztąd wynikłe uznaje 
ustawa za nieważne.

U nas w Austryi ustawodawstwo nie 
udziela publiczności nawet tej tak słabej 
ochrony przed namowami komisyonerów 
i rolnikom przed złemi skutkami go­
rączkowej gry giełdowej. P aragraf 13 
ustawy giełdowej mówi wyraźnie „Bei 
der Entscheidung von Rechtsstreitigkei- 
ten aus Borsegeschiiften ist die E in- 
wendung das dem Auspruche ein ais 
Wette oder Spiel zu beurtheilendes 
Differenzgeschaft zu Grunde liege um- 
stathaftu.

Najwyższy trybunał niemiecki, tłu ­
maczy pontanowienie ustawy niemieckiej 
tyczący się gry giełdowej w ten sposób, 
iż preteneye są ważnemi tylko wtedy,

cielą przekonali, zanim zaalarmują pogo­
towie.

Zapiski policyjne. Aresztowano Jó­
zefa Czajkowskiego, woźnicę z piekarni karls- 
badzkiej, za nieostrożną jazdę. — Skradziono 
Annie Lesiczka, zarobnicy, 28 zł. 50 ct. 
z zamkniętego kufra. Podejrzanego o tę kra­
dzież mularza Stanisława Chrystę polecono 
przyaresztować. — Aresztowano Henryka Za­
rębę za natrętne żebractwo. — Aresztowano 
Jana Sołtysa za sprzeniewierzenie, a Mi­
chała Kwasika za włóczęgostwo.

G e rm a n iz a c ja . Od jednego z prze­
jezdnych otrzymujemy zażalenie, że na sta- 
oyi kolei cesarza Ferdynanda w Oświęcimie, 
gdzie przecież wszystkie napisy urzędowe są 
w języku niemieckim i polskim, restaurator 
usiłuje germanizowai publiczność, podając 
jej jadłospisy pisane wyłącznie w języku 
niemieckim. Na żądanie polskiego jadłospi­
su, odpowiada służba lakonicznie: „Ist
nicht da“ i odchodzi. Możeby pau restaura­
tor przeniósł się o kilkanaście mil na za­
chód, to tam od niego nikt polskiego języ­
ka wymagać nie będzie, a zrobi miejsce in­
nemu, co będzie zwracał więcej uwagi na 
rozpozrądzenia dyrekcyi.

Opis ceremoniału, zachowywanego na 
dworze carskim przy przejściu księżniczki 
cudzoziemki, wchodzącej do rodziny carskiej, 
na prawosławie— który pomieściliśmy przed 
kilkunastu dniami w łamach Gazety N a ­
rodowej — zaczerpnęliśmy z wychodzącego 
w Wiedniu Fremden-Blattu, co na prośbę 
stron interesowanych konstatujemy.

Wczesną i ostrą zimę prorokuje pe­
wien leśniczy i przytacza na dowód swych 
przypuszczeń następujące okoliczności: Polne 
myszy i chomiki wcześnie zgromadziły swe 
zimowe zapasy, dziki zwierz pokazuje się 
już w pobliżu wiosek, robactwo w swych 
zimowych kwaterach jest w pełnej robocie, 
ptaki wcześnie odleciały, dzikie gęsi i ka­
czki opuściły wcześniej jak zazwyczaj swe 
północne kwatery, drzewa iglaste dostają 
nowe igły, liść opada baidziej i daleko 
wcześniej jak zazwyczaj. To wszystko mają 
być znaki wczesmj i ostrej zimy.

Zmiana własności. Dobra Brześciany 
z Orowem ze znaną zaroaową stajnią by­
dlęcą własność p. Konstantego Pawlikowskie­
go, przeszły na własność pp. Feliksa i Ro­
many Passakasów za 202,000 zł.

W Sanoku pocznie wychodzić od g ru­
dnia pismo tygodniowe, poświęcone tamtej­
szym sprawom lokalnym.

W Chodorowie odbędzie się dnia 24. 
bm. na dochód funduszu budowy sali Soko­
ła, wieczór tańcujący połączony z tombolą.

Z Brodów piszą pod du;em 8 . b. m. 
Zasłużoną cześć oddała patryotycznie myślą­
ca publiczność poległym w obronie ojczyzny 
naszej w okolicy Radziwiłłowa, a spoczy­
wającym na naszym cmentarzu. W dniu za­
duszny m grób ich b jł rzęsiście oświetlony, 
pomnik ubrany wieńcami, a do licznie zgro­
madzonych nabożnych, przemówił w sło­
wach, przejętych duchem patryotyeznym, a- 
kademik p. Missona. Młodzież odśpiewała 
kilka patryotycznych pieśni, a publiczność 
kilka nabożnych.

Śmierć pod kołami pociąga. Na 
torze kolejowym pod Czerniowcami, pomię­
dzy budkami strażniczemi nr. 213 i 214 
znaleziono dnia 9 . bm. zwłoki starszej ko­
biety, straszliwie zdruzgotane. Czaszka była 
rozbitą, ręce i nogi zmiażdżone, całe ciało 
tworzyło krwawą masę, zaledwie możliwą 
do rozpoznania. Nie ulega wątpliwości, że 
denatka zginęła pod kołami lokomotywy, 
atoli nie powiodło się stwierdzić, który po­
ciąg przejechał nieszczęśliwą. W zwłokach 
rozpoznano Anielę Danilewiczową z Czer- 
niowiec, liczącą lat 55.

G u sła  z ło d z ie jsk ie . Dnia 3. bm. w 
nocy w Grajewie, jak piszą do K ur. Warsz. 
złodzieje wyważyli okno w mieszkaniu za­
rządzającego robotnikami i wynieśli na uli­
cę kasę ogniotrwałą, zawierającą około
4.000 rs. Szmer obudził mieszkańców do 
mu, którzy złodziejów spłoszyli. Kasa oca­
lała. Nazajutrz rano przed domem znalezio­
no świeżo uciętą rączkę dziecięcia. Świado­
mi przesądów w pewnych okolicach kraju 
zachodniego, wyjaśnili, że rączka miała po-

jeżeli przedmiotem transakcyi z których 
pochodzą była jedynie tylko różnica 
kursu. Zarzut ten usprawiedliwia sądo­
wnictwo niemieckie tylko w tych wy 
padkach, jeżeli stan majątkuwy jednego 
z kontrahentów jest tak małym, iż nie 
jest w stanie pokryć ceny kupna towaru 
i jeżeli kontrahent o tem wie. Tak więc 
tylko nader rzadko postanowienie to 
ustawodawcze zastosowanem być może.

Krmisya ankietowa niemiecka chcąc 
przeszkodzić grze giełdowej, proponuje, 
aby surowo karano, mianowicie gr/.ywną 
10.000 mk. tych komisyonerów, którzy 
sam i lub też za pośrednictwem agentów 
do gry giełdowej nam aw iają: również 
aby taką samo grzywną karano ty< h, 
którzy korzystając z niedoświadczenia 
czyjegoś, zawierają z nim interes ter­
minowy; a prtteusye z interesów tenni 
nowych zawartych przy tych okoliczno 
ściach są nieważne.

Publiczność biorąc udział w intere­
sach giełdowych, a nie mogąca osobiście 
załatwiać na giełdzie interesów swoich, 
jest obecnie dotkliwie wyzyskiwaną przez 
komisyonerów. Ustawy handlowe państw 
europejskich ułatwiają ten wyzysk i na­
dają mu charakter legalny. Komisyoner, 
dostawszy polecenie zakupna lub sprze­
daży pewnej ilości towaru na giełdzie, 
uskutecznia to o ile możności po kursie 
najkorzystniejszym w dniu odebrania 
depeszy; komitentowi zaś liczy kurs dla 
niego najniekorzystniejszy dnia tego, 
uważając różnicę między ]ednvm kursem 
a drugim za swą własność. Ustawa han­
dlowa zezwala, aby komisyoner sam ob­
ją ł rolę drugiego kontrahenta wobec ko­
mitenta, upoważnia więc komisyonera do 
t. zw. „Schnittu* kursu. Komisyoner bo­
wiem uważa zakupno po najtańszym 
kursie dnia jako dla siebie samego, a 
następnie sprzedaje komitentowi po naj­
droższym kursie. Komisyonerzy chcąc 
zysk jak największy z tego Schnittu 
kursu wyciągnąć, starają się, jak  Eschen-

módz złodziejom w kradzieży. Złodziej za­
opatrzony w świeżo uciętą rączkę dziecka — 
w swojem mniemaniu — jest bezpieczny. 
Skoro z rączką obejdzie dom wokoło, mie­
szkańcy spać będą, jak zabici. Po kawałku 
rękawa, wiszącego na rączce, gospodarze 
Sosnowscy ze wsi Wojewodzino poznali rą­
czkę swojego dziecięcia. Jakoż po dokona­
niu ekshumacyi na cmentarzu przekonano 
się, że brak rączki u zwłok siedmioletniej 
córki Sosnowskich. Złodzieje nie zostali je­
szcze ujęci.

Dziennikowi Fetersburskaja Gazeta 
odebrano pozwolenie na sprzedaż pojedyn­
czych numerów na czas dwóch miesięcy, a 
to z powodu, że dziennik ten zamieścił w 
ostatnich czasach kilka bardzo sensacyjnych 
doniesień o wypadku kolejowym pod Mo­
skwą i numera z temi doniesieniami rozrzu­
cał po ulicach.

W tej samej sprawie telegrafują ze źró­
deł urzędowych do dzienników warszawskich: 
Przyczyną katastrofy było opóźnienie się po­
ciągu komunikacyjnego, którego wagony szły 
w odwrotnym porządku popychane z tyłu 
przez lokomotywę i pewność prowadzącego 
pociąg petersburski maszynisty, że droga 
jest wolną. Salonowy wagon ocalał.

Prokurator św. synodu Pobiedonoscew 
przybył do Moskwy. Na parowozie raniony 
porucznik Smiedowicz, stojący na platfor­
mie. Pociąg petersburski nie poniósł żadnej 

szkody.
Stosunki yr armii niemieckiej.

Z Dolnego Szląska donoszą do pism poznań­
skich, że w pewnym batalionie pułku pie­
choty, załogującego w Głogowie, zachoro­
wało w poniedziałek w nocy nagle kilku­
dziesięciu żołnierzy, a we wtorek rano le­
żało 190 żołnierzy w tamtejszym lazarecie. 
Z początku obawiano się, że to cholera i 
dawano chorym 3 razy dziennie po 15 kro 
pli choleryczuych. Telegramem sprowadzono 
generalnego lekarza dra Alfermanna i taj­
nego radcę sanitarnego dra Schudera z Po­
znania. Przekonano się jednak, że obawa, iż 
między załogą głogowską wybuchła cholera, 
była płonną, gdyż nagłe zapadnięcie 190 
żołnierzy pochodziło z lichego jadła, które 
w poniedziałek dano żołnierzom. Obecnie 
wszyscy już prawie żołnierze są na drodze 
rekonwalescencyi.

Z poznańskiej wystawy przemy­
słowej. Z Poznania piszą nam : Rozwój
przedsiębiorstwa przybrał od kilku tygodni, 
jak już o tem potocznie donosiliśmy, zada- 
dawalniające rozmiary. Komitet wystawy 
zajmował się wyborem miejsca na plac wy­
stawy, od którego w głównej części po­
myślność tejże zależy, a uważając propono­
wany wielokrotnie teren przed bramą rycer­
ską dla braku drzew i niedogodności komu­
nikacyjnych za niewłaściwy, doszedł po ści­
słych badaniach do wniosku, że rozciągają­
ce się od bramy berlińskiej do bramy kró­
lewskiej plantacye z włączeniem obejmują­
cego 7 morgów obszaru miejskiego placu 
zabaw dla młodzieży oraz należącego do 
władzy fortyfikacyjnej terenu będą miejscem 
dla wystawy najkorzystniejszem i przez po­
łożenie swe w pobliżu miasta i dworca tak 
dla mieszkańców Poznania jak i dla przy­
jezdnych najdogodniejszem. Położenie miej­
sca tego odgraniczonego z jednej strony ta­
mą kolejową, a z drugiej wałami forteczne- 
mi przedstawia i tę korzyść, że nie będzie 
wymagało połączonego ze znacznym kosztem 
odgrodzenia i wystarczy zupełnie wystawie­
nie po jednej bramie wonodowej w stronach 
od berlińskiej i królewskiej bramy, aby plac 
wystawy zupełnie odosobnić. Na wolnej od 
drzew przestrzeni ma stanąć wielki gmach 
przemysłowy, hala maszyn oraz większe 
kompleksa budowlowe, podczas gdy kioski, 
pawilony, restauracje, hale itp. znajdą po­
mieszczenie w plantacjach. Plantacye, w 
których przetrzebienie drzew jest niezbę- 
dnem, nieznacznego tylko doznają uszko­
dzenia, ale za to upiększona przez harmo­
nijne połączenie natury ze sztuką całość bę­
dzie się przedstawiała nadzwyczaj udatnie. 
Komendantura, właścicielka terenu fortyfika­
cyjnego, dała już zo swej strony zezwole­
nie na zajęcie miejsca tego pod wystawę, a 
mamy nadzieję, że i okazujące dla wystawy

bach mówi, na pewną chwilę dnia kurs 
w górę pędzić aby komisa swoje po tym 
najdroższym kursie módz liczyć. Komi­
syonerzy jednak nie zadawalniają się tym 
zarobkiem naSchnice kursu i liczą prócz 
tego prowizje.

Komisya ankietowa niemiecka cbąc 
złemu stanowi rzeczy zapobiedz, propo­
nuje, iż na giełdach, na których kurs 
jest kilka razy w dniu notowanym, ko­
misyoner ma obowiązek liczyć komiten­
towi t u kurs, który istniał w chwili 
nadania depeszy komisyonera do komi­
tenta, potwierdzającej wykonanie in tere­
su ; jeżeli zaś komisyoner nadaje depeszę 
po zamknięciu giełdy, obowiązującym jest 
kurs ostatni lub też przeciętny kurs dnia, 
stosownie do wyboru komitenta. Komi­
tent może żądać przyjęcia korzystniej­
szego od policzonego przez komisyonera, 
jeżeli udowodni, iż interes mógł być za­
wartym po tym korzystniejszym kursie. 
Jeżeli komisyoner przed wysłaniem de­
peszy do komitenta zawarł z osobą trze­
cią podobny in ores po kursie dla komi­
tenta korzystniejszym, w takim razie i 
komitent może się domagać tego samego 
kursu.

Mojem zdaniem te wszystkie posta­
nowienia są niewystarczające ponieważ 
komitent tylko przypadkowo może się 
dowiedzieć o interesach komisyonera, za­
wieranych z osobami trzeciemi, a udo­
wodnienie, iż interes mógł być zawar­
tym po korzystniejszym kursie jest na­
der trudnem.

Również komisyoner wprawny i do­
świadczony może najgorszą chwilę dla 
komitenta wybierać do nadania depeszy. 
Ja  sądzę, iż komisyonerzy tylko wtedy 
będą strzedz należycie interesów komi­
tentów, jeżeli komisyonerom nietylko za- 
kazunem będzie samemu wchodzić w in­
teres terminowy z komitentem, tj. swój 
własny towar komitentowi sprzedawać, 
lecz gdy w ogóle zakazauem im będzie 
robić interesa na własną rękę. W prze-

wiele życzliwości władze miejskie nie od­
mówią także swego zezwolenia. Skutek pro­
jektu tego byłby wprawdzie ten, że przez 
zajęcie plantacyi pod wystawę odjętoby prze­
strzeń spacerową publiczności poznańskiej, 
która jednakże stratę przez ząjęcie na cel 
ten wewnętrznego glacis pomiędzy bramą 
berlińską a królewską powetuje, a ze wzglę­
du na to, że znaczna część społeczeństwa 
naszego w celu urządzenia wystawy większe 
ponosi ofiary, powstałą przez zajęcie miejsca 
chwilową niedogodność chętnie zniesie. Roz­
wiązanie w ten korzystny sposób kwestyi 
wyboru miejsca pod wystawę przyjmą zda­
niem naszem szersze koła miasta naszego z 
zadowoleniem i mamy nadzieję, że wybór 
ten ożywi w niejednym jeszcze chęć wzięcia 
udziału w wystawie. „Pomiędzy 346 zgło­
szeniami, które nas do 1. bm. doszły, a dla 
których będzie potrzeba obszaru 4 do 5000 
metrów kwadratowych, jest 234 z Księstwa 
Poznańskiego (z tych przypada 164 na mia 
sto Poznań) a 112 od zamiejscowych wy­
stawców.

Katastrofa. Z Drezna telegrafują: 
W szybach kopalni węgla w miejscowości 
Wiesa należących do drezdeńskiego zakładu 
kredytowego postradało życie 20 górników 
wskutek wybuchu gazów. Dotąd wydobyto 
pięć tmpów. Z obawy dalszych eksplozyj 
kopalnie częściowo zamknięto.

Z B u k a re sz tu  donoszą, że major Poe- 
nann, sprzeniewierzywszy 200.000 franków, 
znikł bez śladu.

Zola w Rzymie Autor romansu .Lour­
des" znajduje się od pewnego czasu w 
Rzymie, studyując gród odwieczny, ale do­
tąd nie widział Ojca św. i nie zobaczy go 
wcale. Papież Leon XIII. zade cydował tak 
ofieyalnie i wyraźnie, a od tego wyroku a- 
pelacyi niema. Rozporządzenie w tym kie­
runku idzie tak daleko, że ambasador fran­
cuski przy Watykanie otrzymał wskazówkę, 
aby przypadkiem nie zechciał przedstawić 
Zoli, lub prosić w jego imieniu o audyen- 
cyę. Wszelako powiadają, źe Zola nie traci 
nadziei dostąpienia zaszczytu oglądania z 
bliska oblicza Ojca św. Nietylko Leon XIII. 
ale całe otoczenie 5Vatykanu jest na Zolę za 
„Lourdes* oburzone w sposób niepomierny. 
Tego mn nigdy nie darują. Niezadowolenie 
posunięto do tego stopnia, że, aby uniemo­
żliwić przypadkowe wejście Zoli do Waty­
kanu, rozdano jego fotografie pomiędzy służ­
bę. Nie przedostanie się więc w żaden spo­
sób do wnętrza. Tracąc z jednej strony, zy­
skuje Zola z drugiej. Świat liberalny rozry­
wa sobie autora „Germinala" Przez gabi­
net znakomitego pisarza przeciągają najwy­
bitniejsze figury Rzymu. Lecz, jak utrzymu­
ją kompetentni, nie tych ludzi pragnął Zola, 
poznać, ale ten świat drngi, który przed 
genialnym autorem zamknął swe podwoje. 
Fakt ten działa na Zolę bardzo przygnę­
biająco.

R oczn ica . Już teraz rząd portugalski 
czyni przygotowania do uroczystości obchodu 
400 rocznicy znalezienia drogi morskiej do 
Indyj wschodnich przez Ynsco de Gama. 
Rocznica ta przypada w r. 1897. Między 
innemi proponowany jest wielki przegląd flo­
ty, pielgrzymka do grobu Yasca de Gama 
i wystawa indyjska w Lizbonie. Portugal­
skie ministeryum oświaty i sztuk pięknych 
ogłosiło konkurs na uperę p. t. „Yasco d« 
Garna" do której libretto ma być osnute na 
przygodach wielkiego żeglarza. Uroczystości 
przypadają na d. 8 ., 9. i 10. czerwca.

D reyfnss. Z Paryża donoszą: Śledztwo 
wstępne w sprawie Dreyfusa zostało już w 
ministerstwie wojny zamknięte. Wszystkie akta 
oddano natychmiast jenerałowi Saussier, ja ­
ko najwyższemu szefowi sądowuictWL woj­
skowego w Paryżu. Po zbadaniu aktów, 
Saussier odstąpił sprawę tego samego jeszcze 
dnia pierwszemu sądowi wojennemu, które­
go komisarzem rządowym jest emer. szef 
batalionu Bezon de Ormecheyille. Sąd bę­
dzie się składał z jednego pułkownika ja­
ko przewodniczącego, z jednego podpułko­
wnika, trzech komendantów batalionów i 
dwóch szeregowców jako sędziów. Dreyfus 
pochodzi ze znanej alzackiej rodziny żydo­
wskiej ; miał majątek dość znaczny, a przed 
pięciu laty poślubił córkę bogatego handla-

ciwnym bowiem razie, często się zdarza, 
iż interes własny komisyonera jest wprost 
przeciwny interesowi komitenta. Np. ko­
mitent może należeć do miny, chodzi 
mu więc o pędzenie kursu w górę, prze­
ciwnie zaś komisyoner, należąc do kontr- 
miny stara się o zniżenie ceny.

Zdaniem najznakomitszych znawców 
stosunków giełdowych w interesach ma­
jących na celu jedyuie tylko zysk na 
różnicy kursu, przeważuie bierze udział 
prywatna publiczność a nie kupcy. Ko­
m isja  ankietowa niemiecka zastanawiała 
się nader dokładnie nad środkami po­
wstrzymania publiczności od gry giełdo­
wej, co wpłynęłoby na złagodzenie ra­
żących skoków ceny zboża.

Niektórzy członkowie komisyi propo­
nowali,  aby każdy, który bierze udział 
w transakcyach gie łdowych, m iał obo­
wiązek tak jak każdy kupiec wpisać się  
do rejestru handlów g e ; a tem samem  
musiałby na siebie przyjąć wszystkie o- 
bowiązki zląd pochodzące tj. prowadze­
nie ksiąg ustawą przepisanych itd. Obo­
wiązki te powstrzymałyby pewnie n ie ­
jednego od gry giełdowej, urzędnicy zaś 
i oficerowie m usieliby się wyrzec tako­
wej, ponieważ władza ich zwierzchnicza  
nie pozwoliłaby im na wpisanie się do 
n-gestru handlowego. W iększość komisyi  
była zdania, iż wpisanie do rejestru h an ­
dlowego nie je s t  odpowiednim środkiem, 
ponieważ i mali k ram arze , dąt»iliści są 
wpisani do takowego, a przecież nie jest  
rzeczą pożądaną ich udział w interesach  
gie łdow ych. Handel g ie łdow y polega na  
zupełnie in nych  zasadach i charakter  
jest  jego  zupełnie odrębny ; należy więc  
dla niego zdaniem komisyi stworzyć o- 
sobny rejestr; każuy ktoby chciał brać 
udział w interesach gie łdowych, winien  
się  wpisać do rejestru gie łdow ego mają­
cego istn ieć  przy Każdym sądzie handlo­
wym'

_____________ (C. d. n)

,Nowi prenumerator o wie otrzymają bez­
płatnie początek powieści
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obecnie powieść „Przeciw prądowi". Marrenne.
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rza dyamentów. Publiczność zajmuje się z 
gorączkową ciekawością przebiegiem śledztwa, 
pierwszy to bowiem wypadek w armii fran­
cuskiej, aby oficer sztabowy stał pod zarzu­
tem najhaniebniejszej zdrady. Kilka dzienni­
ków paryzkich, o zabarwieniu semickiem, 
stara się uniewinnić Dreyfusa od wszelkich 
zarzutów, twierdząc z uporem, źe kapitan 
pierwszego wydziału jener. sztabu pada o- 
fiarą nikczemnej antisemickiej intrygi. Obro­
ny Dreyfusa podjął się podobno jego współ­
wyznawca, deput. Józef Remach, jeden z 
przywódców partyi oportuuistycznej. Pewne 
wrażenie czyni wiadomość, ogłoszona w naj­
świeższych dziennikach, a stojąca ze sprawą 
Dreyfusa w pewnym związku: wdrożono
mianowicie śledztwo przeciwko naczelnemu 
redaktorowi i reporterowi jednego z tutej­
szych dzienników porannnych, którzy rzeko­
mo usiłowali czynić wymuszenia na rodzi­
nie Dreyfusa.

Zgon cesarzowej chińskiej. Z Szan- 
gaju piszą do pism angielskich. Młoda cesa­
rzowa chińska, Yech-El-Na La, me zmarła 
naturalną śmiercią. Było to samobójstwo. 
Cesarscy małżonkowie nie żyli nigdy w zgo­
dzie, zachowywali jednak wzajemnie pozory. 
Niedawno jednak cesarz zapomniał się do 
tego stopnia, iż czyniąc żonie ostre wymó­
wki. uderzył ją  w twarz, w obecności liczne 
go grona dworzan. CeBarzowa z płaczem 
odeszła do swych kumnat i nie mogąc znieść 
doznanej hańby, zażyła gwałtowną truciznę. 
Związek ten, nie był wcale małżeństwem z 
miłości. Cesarz Kwang-hu, żeniąc się w lu­
tym 1889 roku, stał się ofiarą iutrygi, po­
prowadzonej przez jego ciotkę, noszącą tytuł 
cesarzowej-wdowy. Jak wiadomo, osobny 
ceremoniał przepisuje władcy państwa N ie­
bieskiego sposób, w jaki ma się zaopatrzyć 
w małżonkę. Wedłng odwiecznego zwyczaju, 
gdy cesarz postanowił się żenić, zbierają się 
w pałacu królewskim wszystkie dorosłe córki 
szlachty Mandszu, wychwalając każda z oso­
bna swe cnoty i zalety, a cesarz z pośród 
nich wybór czyni. W chwili owego urzędo­
wego wyboru, młody władca Chin znajdo­
wał się już w sidłach pewnej pięknej córki 
wysokiego urzędnika dwoiskiego i oświad­
czył otwarcie, iż tylko ją pojmie za mał­
żonkę.

Ale stara cesarzowa-wdowa, która pod­
czas jego niepełnoletności tak szczęśliwie 
berło władzy dzierżyła, nie chciała pozwo­
lić na to małżeństwo, mając już dla cesarza 
upatrzoną żonę, pochodzącą z jej własnej 
rodziny. Była nią siostrzenica jej, Yefa-El- 
Na-La, córka jej młodszego brata. Nie po­
siadała ona, nawet z chińskiego punktu wi­
dzenia, zbyt wielkiej urody, więc też, zajęty 
już inną Kwang-fu, stawił gwałtowny opór. 
Między młodym cesarzem, który był wów­
czas zaledwie chłopięciem, a eesarzową- 
wdową, przychodziło więc nieraz do scen 
gwałtownych z tego powodu, cesarzowa- 
rejentka postawiła jednak na swojem i mło­
dy władca, dla świętego spokoju, poślubił 
Yeh-El N& Le.

Odtąd zarówno do żony, jak i do cesa­
rzowej-wdowy, powziął władca wstręt i nie­
nawiść, które się ciągle zwiększały, dopro­
wadzając do brutalnych wybuchów. Ofiarą 
jednego  z takich wybuchów padła właśnie 
biedna Yeh El-Na-Le. .

Poczty w całej Europie rozesłały 
w r. zeszłym (189-3) ogółem 4 851,165,138 
listów i kart korespondencyjnych. Trzecia, 
część tej blisko pięciomiliardowej sumy przy­
pada na Anglię i Francję; dalej id a Niem­
cy 984,404,170; R /Bya 198,588,637; 
Włochy 178,058 869; Austro - Węgry 
121,107,460; Belgia 121 556,286; Hiszpa­
nia 111,937,564; Szwajcarya 58,857,420; 
Dania 46,629,968 listów i kart korespon­
dencyjnych itd.

Fabryka fałszywych pieniędzy. 
Odeski L is  tok donosi, iż w tych dniach 
odkryto w Bielicy fabrykę fałszywej mone­
ty, Właścicielami tej fabryki były osobisto­
ści bardzo popularne w Bielicy, mianowicie 
główny kantor synagogi Szymon Milerman 
i jego Krewny Abram Borsztein. Fabrykacya 
odbywała się za pomocą maszyn sprowadzo­
nych z Anglii. Wyrabiano przeważnie dzie­
siątki Aresztowani Milerman i Bornsztein 
zeznali, iż fałszowaniem monety trudnią się 
już od lat dziesięctu.

Carska nekropolia. Oblana falami 
Newy i fińskiej zatoki wznosi się ledwie 
parę metrów po nad wodami wysepka pe- 
tropawłowskiej twierdzy, miejsce wiecznego 
spoczynku carów. Jak tarcza ochronna, za 
słania ta wysepka, mająca niezadługo przy­
jąć na swe łono zwłoki Aleksandra III, 
stolicę Rosyi. W początkach nsiegłego stu­
lecia snuły się tu jeszcze straże grenadye- 
rów szwedzkich, a w miejscu skąd obecnie 
wznoszą się kopuły mauzoleum Romano- 
wycb, ciągnęły się długą linią, darnią po­
kryte wały i najeżone działami palisady 
fortu Nyen Chantz, a z fortu powiewała 
błękitna chorągiew Karola XII. Zuchwały 
zamach oddał wysepkę w r. 1702 pod wła­
dzę Piotra W. Tu na wiosnę następnego 
zaraz roku kazał on wznieść bastyony zie­
mne dla obrony przyszłego Petersburga od 
ataków szwedzkich Tu również założył on 
w roku 1714 katedrę, przeznaczając ją dla 
ziebie i dla swych mstępców na miejsce 
spoczynku. Tizy generacye carów i caro­
wych budowały przez całe stulecie to ol­
brzymie mauzoleum, na którem wypróbowali 
po mistrzowsku swych zdolności Włoch 
Tressini i Holenderczyk Balles. Podczas bu­
dowy musiano zwalczać niesłychane trudno­
ści kosztem uietylko sum olbrzymich, lecz 
nawet ofiar z życia ludzkiego. Trzykrotnie 
rozpauała się w gruzy potężna dzwonnica i 
dopiero za czasów Katarzyny W. doprowa 
dzono budowę do końca. Obecnie tworzy 
ona podłużny czworobok długości 210, sze­
rokości 98 stóp, licząc 10 sążni od podsta­
wy do szczytu, w dzwonnicy zaś 886 stóp. 
Co do wysokości jest to druga z rzędu wie­
ża w Rosyi, przewyższa ją tylko wieża w 
Rewlu o trzy metry.

Wszedłszy do nisko położonej nawy, wi­
dzimy dwa długie rzędy granitowych i por­
firowych sarkofagów, obwiedzionych uiskie- 
•ni żeluznemi sztachetkami. Pierwszy dostał 
się tu nieszczęśliwy carewicz Aleksy, ofiara 
nieubłaganego okrucieństwa ojcowskiego, któ­
rego zgon okropny dotąd niezupełnie został 
wyjaśniony- N. b. w sarkofagach, które tu 
widać, nie kryją 8ię szczątki zmarłych wład­
ców i władczyń; zabalsamowane zwłoki 
znalazły pomieszczenie w potrójnych trum­
nach, złożonych w podziemiu. Sarkofagi

wskazują więc tylko miejsce krypt odnoś­
nych.

Juz u południowej bramy wznosi się 
sarkofag Piotra W„ z bogato pozłacaną po­
dobizną jego jako dziecięcia. Podobizna; ta 
została wykonaną dokładnie wedle rozmia­
rów wymierzonych na owym carze w dniu 
jego urodzin: 191/2 cala gługośei, 5 i pół 
cala szerokości w plecach. Obok Piotra W. 
spoczywa Katarzyna I , która przez półtrze- 
cia roku władała Rosyą samoistnie. Trzeci 
po lewej stronie sarkowag wskazuje miejsce, 
w którem złożono Semiramidę Północy, Ka­
tarzynę II.: mającą przy swym boku zamor­
dowanego męża, Piotra III. Śmiertelnie nie­
nawidzili się za życia — a po śmierci, jak- 
by za karę. spoczywają jedno obok drugie 
go. Pierwotnie Piotr III. zginąwszy w ro­
ku 1796 okrutną śmiercią z rąk Orłowów 
i Barjatyńskicb, spędził 34 lat w jednej z 
cel mniszych newskiego klasztoru Aleksan­
dra. Katarzyna nie dopuściła go do car­
skiego mauzoleum pod pozorem, że Piotr 
w chwili śmierci, nie był jeszcze koronowa­
ny na cara. Ale Paweł kazał ukoronować 
trumnę ojca, a żyjący jeszcze podówczas 
mordercy Piotra III. Orłów i Barjatyńskij 
musieli nieść — jeden koronę carską, drugi 
berło państwowe, podczas uroczystege prze­
niesienia zwłok nieboszczyka do mauzo­
leum.

Apanuźc rodziny carskiej. Oprócz 
przywilejów honorowych mają członkowie 
rodziny carskiej i przywileje realne, otrzy­
mują oni bowiem pensye z dochodów do­
starczanych przez tak zwane „udieły11 tj. 
majątki ziemskie i kapitały, stanowiące wła­
sność carskiej familii, a także z ba3y pań­
stwa. Członkowie rodziny carskiej w linii 
męskiej otrzymują dożywotnio pensye pie­
niężne lub majątki ziemskie; linia żeńska 
otrzymuje aż do zamążpójścia pensye pie­
niężne, przy zamążpójściu zaś księżniczki 
otrzymują posag, tracąc prawo do dalszych 
subsydyów. Owdowiałe carowe, wielkie księ­
żne i księżniczki domu cesarskiego otrzy­
mują dożywotnie pensye. Carowa wdowa 
pobiera tak za życia jak i po śmierci cara
600,000 rsr. rocznie, a oprócz tego nieo­
graniczone koszta całkowitego utrzymania 
dworu. W razie jeśli owdowiała carowa 
opuszcza Rosyę, pobiera tylko 300.000 rsr. 
Dzieci cara otrzymują po 100.000 rsr.; na 
stępca tronu ma zapewnione koszta utrzy­
mania dworu i 300 000 rsr. pensyi, mał­
żonka zaś jego 150.000 rsr., a jeśli owdo­
wieje 300.000 rsr. w kraju, połowę zaś tej 
sumy, jeśli opuszcza granice państwa. Dzieci 
następcy tronu otrzymują do czasu pełno- 
letności i do zamążpójścia po 50.000 rsr. 
rocznie. Wielkie księżne, księżniczki krwi 
dostają po milionie, trzykroć i sto tysięcy 
rubli posagu. Wszystkie te sumy asygno- 
wane bywają wprost z kasy państwa. Re­
szta członków domu carskiego otrzymuje 
apanaże z dochodów, jokie przynoszą „u- 
dieły*, odpowiednio do stopnia pokrewień­
stwa, przyczem jako minimum  pensyi o- 
znaczone jest 10 tysięcy, a jako maximum  
500 tysięcy rubli rocznie. Zresztą według 
brzmienia art. 139 i następnych arfykułów 
„praw zasadniczych11 (I. tom Zbioru praw) 
wysokość pensyi zaleśy od uznania panują­
cego cara i od dochodow z majątków ziem­
skich, stanowiących „udieły*.

Przy wystawnych obiadach w An­
glii rozpowszechnia się zapożyczony aż z 
Chin zwyczaj podawania na stół owoców 
deserowych na kaiłowatych drzewkach, któ­
re je zrodziły. Zamiast pys/.nej zastawy sto­
łowej i przybrali roelinami egzotycznemu 
stoły biesiadne ubierane są wazonikikami z 
karłowatemi drzewkami, obładowanemi świe- 
żemi owocami. Cały więc miniaturowy o- 
gród staje na stole i goście potrzebują tylko 
rękę wyciągnąć, aby zerwać sobie owoc żą­
dany z drzewka. Do owoców, udających się 
najlepiej w doniczkach w stanie karłowa­
tym, a więc stosownym do tego celu. nale­
żą podobno: pomarańcza, słodka cytryna, 
gruszka, jabłko, śliwka, brzoskwinia i wi­
śnia.

Mody nięz’»ic. Już oddawna bogate 
dziedziczki Ameryki stanowiły w Paryżu 
wyrocznię mody. Później nowy świat narzu­
cił nam swoje gusta co do amerykańskich 
napojów. Następnie z pojawieniem się ame­
rykańskich baleryn i nauczycieli tańców, 
uległy zmianie tańce tak na scenie, jak w 
salonach. Obecnie zaś Ameryka odgrywa 
poważną rolę w konfekcyach mody męzkiej. 
Potężne głosy krawców Nowego Jorku, po­
parte stugębną reklamą, głuszą doniosłość 
artykułów, jakie ich koledzy z Londynu, 
Paryża i Wiednia zwykli wysyłać w świat 
z poczęciom się nowego sezonu, a elegau- 
eya paryska i londyńska tęsknem okiem po- 
gląda na modele nadesłane z za Oceanu. 
U wielkich krawców wspomnianych miast 
widać od niedawna wzorowe garnitury we­
dle kroju i smaku amerykańskiego, wykoń 
czone przez mistrzów z Nowego Jorku. Są 
to prawdziwe arcydzieła sztuki krawieckiej, 
obudzające zachwyt znawców. Nowy import 
opiera się na tem, że Amerykanie w ogóle 
poświęcają więcej czasu i uwagi toalecie niż 
Europejczycy, że moda zmienia się tam 
częściej niż na starym lądzie. Amerykański 
wytwornie, podobnie jak i jego małżonka, 
nu włożyłby ani kapelusza, ani stroju ze­
szłorocznej mody bez ubliżenia godności ro­
dowi. Skutkiem tego amerykańscy krawcy 
nieustannie produkują nowości, a jak nasi 
panowie majstrzy utrzymują, gust amery­
kańskich mistrzów stanowi ton nawet w naj­
wyższych sferach. Niektóre też londyńskie 
i paryskie domy postarały się 0 powiększ j- 
nie personalu, angażując amerykańskich 
przykrawaczy, aby tym sposobem mieć naj­
świeższe wiadomości, wysyłając tychże za 
kupnem za Ocean. Nawet w dziale modne­
go kapelusznictwa mówi się więcej po an­
gielsku amerykańskim akcentem, a Grogoiwe 
głoszą, iż po za wielkiemi wodami istnieje 
prawdziwy Eden krawatów. Nie zapominaj­
my jednak o tem, że cena garnituru żąda­
na przez krawca wynosi około 200 fi., tę 
samą prawie cenę należy zapłacić za zwykłą 
zarzutkę, co rzecz prosta, wpływa imponu 
jąco na sam wyrób. Skoro zaś przychodzi 
do obstalunku fraka lub Smoking, zwołują 
się specyaliści i jeżeli klient przejęty czcią 
dla tych twórców luazkiej odzieży, _ zapra­
gnie mieć jeszcze kamizelkę i inexprimable, 
cena dochodzi do 300 a nawet do 350 fl. 
Garnitur tej ceny musi wywołać w Paryżu 
sensację, a skoro popartym zostanie przez 
areopag mody, działa jak huk bomby! Spe­

cjalne dzienniki mód wysyłają nawet drogą 
podmorskiego telegrafu odpowiednie w tym 
względzie sprawozdania, czy jednak rywali- 
zacya między dwoma światami weszła na 
drogę porozumienia się wzajemnego, wcale 
nie wiemy.

t  Aleksander Kocfatkiewicz. Wczo­
raj odbył się przy licznym współudziale do­
borowej publiczności pogrzeb śp. Aleksandra 
Kociatkiewicza, oficera wojsk polskich z r. 
1831 — o którego zgonie już wspomnieliś­
my. Był to człowiek odznaczający się nie­
pospolitym charakterem i najczystszym pa- 
tryotyzmem. Był ojcem ś. p. Władysława, 
który po klęskach r. 1863 z najszlachetniej­
szą młodzieżą akademicką przodował w pierw­
szych zawiązkach narodowej pracy organi­
cznej w naszym kraju, biorąc czynny udział 
w zakładaniu pierwszych stowarzyszeń aka­
demickich, rękodzielniczych, wydawnictw lu­
dowych itd. Syn nie odrodził się od ojca, 
który do najpóźniejszej starości ile mógł 
czynił dobrze bliźnim, nigdy nie zapomina­
jąc o sprawie publicznej. Cześć jego pa­
mięci !

Chór „Gwiazdy “ odśpiewał nad grobem 
znakomicie pieśń żałobną Śpiew ten rozrze­
wnił wszystkich obecnych do głębi. Pocho­
wano śp. Aleksandra Kociatkiewicza w miej­
scu bonorowem przez gminę m. Lwowa dla 
weteranów walk narodowych przeznaczonem.

Przypominamy naszym czytelnikom, 
źe arkusze adresowe dla księcia Adama Sa­
piehy, leżą w naszej Administracyi, i kto­
kolwiek niemiał jeszcze sposobności gdzie­
indziej adresu podpisać, może to w Admi­
nistracyi naszej przy ul. Karola Ludwika 
1. 3 każdej chwili uskutecznić.

Sztuki pięko&
R e p e r to a r  te a tra ln y . Dziś we wtorek 

„Gniazdo rodzinne* sztuka w 4 aktach Her­
mana Sudermaaa. Dwunasty gościnny wy­
stęp pani Heleny Modrzejewskiej. Jutro we 
środę nie ma przedstawienia a to z powodu 
przygotowań do komedyi Szekspira „Jak 
wam się podoba“. We czwartek „Jak wam 
się podoba" komedya w 5 aktach Szekspira. 
Trzynasty gościnny występ pani Heleny 
Modrzejewskiej. Poprzednio kupione bilety 
na środę, ważne są na czwartek. W piątek 
„Wiele hałasu o nic" komedya w 5 aktach 
Szekspira. Czternasty gościnny występ pani 
Heleny Modrzejewskiej. W sobotę „Makbet* 
tragedya w 5 aktach Szekspira. Piętnasty 
gościnny występ pani Heleny Modrzejewskiej.

* K rakow sk i k a le n d a rz  kartkowy na 
r. 1895, nakładem introligatora M Źenczy- 
kowskiego już wyszedł i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach i składach papieru. 
Przy kalendarzu tem dodany jest bardzo 
cenny kalendarz historyczny Polski.

Ostatni# w-adoTiości
Wkrótce ma odbyć się w Budapesz­

cie zebrauie delegatów wszystkich kato­
lickich klubów w Węgrzech. Klubów ta ­
kich jes t 75. Zadaniem kongresu będzie 
obmyślenie sposobu zorganizowania je ­
dnolitej akcyi katolickiej.

Rząd bawarski zamierza przywrócić 
poselstwo badeuskie w Monachium, zwi­
nięte od r. 1871. Sprawa ta toczy się 
od lipca, a nie dopiero od upadku Ca- 
piiviego.

Wydział niemieckiego Związku rolni­
ków uchwalił siedm rezolucyj w sprawie 
handlu zbożowego, obejmujących nastę­
pujące życzenia: R-.fwma giełdy zbożo­
wej w tym duchu, aby obroty były usku­
teczniane tylko rzeczywistym towarem; 
uporządkowanie międzynarodowych sto­
sunków walutowych i kontrola zagrani­
cznych pożyczek; założenie państwowych 
magazynów zbożuwych ; bezwzględne po­
pieranie przez państwo budowy małych 
ko le i; pośrednictwo państwa przy usiło­
waniach podniesienia cen zboża.

Z Petersburga donoszą, że kiedy ks. 
Alicya oświadczyła, iż nie potępi wiary 
protestanckiej przy przejściu na prawo 
sławie, doręczono jej pisemne wywody, 
które ją  tak oburzyły, że cały akt prze­
kreśliła i podarła.

Kwestya, czy sobranie bułgarskie wy- 
szle deputacyę na pogrzeb cara, nie jes t 
rozstrzygniętą. Prezydent i większość 
sobrania pozostawia całą akcyę rządowi. 
Wszystko zależy od tego, jakby urzędo­
wą deputacyę Bułgaryi w Petersburgu 
przyjęto.

Oficer litewskiego pułku gwardyjskie- 
go, stojącego w Warszawie, pozbawiony 
został rang, orderów i wszelkich praw 
stanu za oszustwa, popełniane przy do­
stawach dla pułku, a nie za udział w 
spisku nihilistycznym.

Z Paryża donoszą, że prokuratorya 
zażąda od Izby posłów pozwolenia na 
oddanie pod sąd posła Milleraud , prze- 
wódzcy socyalistów, za żelżywy dla Pe- 
r ;era artykuł w Petitc Iiepubliąue.

Jak z Rzvmu'donoszą, wytoczono po­
słowi prof. Henrykowi Ferri proces kar­
ny o podżeganie do nienawiści przeciw 
pewnym klasom i udział w zakazanera 
stowarzyszeniu.

Koło polskie,
(Telegr. „Gaz. Nar.*)

W ied eń  d. 12. listopada. 
Wozoraj odbyła się dalsza konfe- 

renoya w spraw ie reform y w yborczej. 
B ra li w niej udzia ł z polskich posłów

Zaleski, P in ińsk i, Rutow ski, S tadnioki, 
dalej H ohenw art, Chlum eoky i inn i. 
Polsoy członkow ie konferenoyi m ieli 
się oświadczyć p r z e o i w  u tw o rze­
niu nowej k u ry i w y lo rozej z  ro b o ­
tników .

Telegr a,aaa.3r.
B udapeszt d. 12. listopada. 

Pester Lloyd  donosi z P e te rsb u g a : 
Z pew nego źródła opowiadają, £e w gu- 
bernii ekaterynosław skiej, z miejsoowo- 
śoi leżącej niedaleko Odessy, wydalono 
pized kilkom a miesiąoami 125 rodzin  
żydowskich. Podały one petyoyę do 
zmarłego cara o uchylenie swojej ru i­
ny, ale żadnej n ie  otrzym ały odpowie­
dzi, i d. 15. bm. m usiałyby były  em i­
grować. D. 7. bm. jednak nadeszła da­
tow ana z L iw adyi i przez oara Miko­
ła ja  podpisana deoyzya, pozwalająca 
żydom nadal pozostać.

Petersburg d. 12. listopada.
Żałoba urzędow a m a trw ać cały 

rok.
W  Moskwie i w  P e te rsb u rg u  poczy­

niono wszelk e przygotow ania na w y­
padek zaburzeń.

Pogrzeb cara w P etersbu rgu  nazna- 
ozony na 20 bm.

Car M ikołaj te legrafow ał do m ini­
stra  o św ia ty : „Car n ieboszczyk  in te re ­
sował się szozególnie dorasta jącą m ło­
dzieżą obow iązaną chodzić do szkoły, 
i żyw ił gorące p ragn ien ie , aby tę  m ło­
dzież w ychow yw ano na  pocieobę Ro­
syi*. N akazał m in istrow i dalej dzie­
ciom i m łodzieży w yrazić  im ieniem  
cara serdeczne żyozenie, aby postać 
zm arłego oara była im  w zorem  i św ia­
tłem, wiodąeem do obyozajnego udo­
skonalenia się,

B e r lin  d. 12. listopada.
Perl. Tagblatt o trzym uje  z Mona- 

ohium (gdzie przed 4 dniam i baw ił 
kanolerz Hohenlohe), że ja k  w tam te j­
szych dobrze uw iadom ionych kołaoh 
utrzym ują, Hohenlohe przed pow ro­
tem do Berk.J.a incognito P aryż  od- 
widzi.

K o lo n ia  d 12. listopada.
Koln. Ztg. donosi z Londynu : A n­

glia i k ilka  innyoh mocarstw dały rzą­
dowi chińskiem u radę, aby co do za­
wieszenia b ron i . udał się wprost do 
rządu japońskiego , k tó ry  do Londynu 
telegrafował, że chętn ie  w ysłucha pro- 
p o zy o y j Ch;n.

Bruksela d. 12 listopada.
Zam askowani bandyci w padli na 

zamek baronowej F raulieu  Trientaux, 
związali ją , za tka li usta  i obrabowali. 
Tosamo uczynili ze służbą. Dopiero w 
40 godzin zdołali się oswobodzić.

M edyolan d. 12. listopada.
Masoni tu tejsi ogłosili w najnam ię­

tniejszych w yrazach list o tw arty  prze­
ciw nowemu arcybiskupowi, kardyna­
łowi Ferrariem n, k tóry  w swojej mo­
wie instalaoyjnej nazw ał masonów nę- 
dzneini kreaturam i.

P a ry ż  d. 12. listopada.
W  Tlem zenie (w A lgieryi) w ybu­

chły rozrnohy an tysem ickie; turkosy 
wielu żydów poranili. (Nie pierw szy to 
tak i rozruoh w A lgieryi).

L ondyn  d. 12 listopada.
Na ulicy M inorisstreet w pobliżu 

Towru w ybuchł pożar. Zgorzało 5 wiel­
kich m agazynów  tow arow ych; dw a in ­
ne znacznie uszkodzone. Szkoda wynosi 
przeszło 1,200.000 zł.

Z T ientsin  donoszą: Oficerowie m a­
rynark i rosyjskiej otrzym ali nakaz za­
chowywać się uprzejm ie dla oficerów 
angielskich. O kręty chińskie, k tó re nie 
są w P o rt A rthur zam knięte, o trzym a­
ły rozkaz uderzyć na flotę japońską, 
ale oficerowie chińscy żadnej n ie obja­
w iają ochoty spełnić ten  rozkaz.

W aszyngton, d. 12. listopada.
Chinom wiele na tem  zależy, aby 

rząd Stanów  Zjedn., choćby nawet nie 
chciał p rzystąpić do w spólnej akoyi 
mocarstw, uczestn iczy ł w ustanowieniu 
żądanego przez Japonię odszkodowania 
wojennego.

D z i a ł  f c l o t ó r n i o z i w .
— Odkrycie pokładów soli.

Ministerstwo skarbu zarządziło je ­
szcze przed rokiem poszukiwania za 
kainitem w dobrach rządowych Tu­
rza wielka koło Sokołowa pod S try ­
jem. Dokonane wiercenie, które do­
tychczas dosięgło głęborości prze­
szło 600 metrów, odkryło bardzo 
bogaty, bo przeszło 70 m etrów  g r u ­
bości mający pokład, zawierający 
75 prc. soli kamiennej. Dalsze 
wiercenie przerwano obecnie w sku­
tek zagwożdżenia się świdra.

— B ank k o le jow y , w  sobotę, jak 
dowiaduje się Frmd. B it  f ukonstytuowało 
się w Brukseli towarzystwo Banąue P ”lge  
de Chemins de fer , które przyszło do sku­
tku przy współudziale wiedeńskiego Bank- 
verein, domu bankowego braci Reitzes w 
Wiedniu, banku de Paris et Pays-Pas, 
towarzystwa de Chemins et fer economiqy.es, 
firmy Cassel i Sp., firmy JoBse Allard, fir­

my J. Matthieu i syn w Brukseli, banku 
niemieckiego i banku drezneńskiego w Ber 
linie, niemieckiego banku związkowego w 
Frankfurcie nad Menem, wiittembergskiego 
banku związkowego w Sztutgarcie, szwaj­
carskiego Zakładu kredytowego w Zurychu, 
baselskiego banku związkowego w Basel, 
peszteńskiego banku handlowego i węgier­
skiego banku dla handlu i przemysłu w Bu­
dapeszcie. Kapitał akcyjny wynosi na razie 
10 milionów fr. i wkrótce ma być podnie 
Bionym do sumy 25 milionów fr. Celem no­
wego banku jest nabywanie titres kolejo­
wych a natomiast emitowanie własnych obli- 
gacyj a zakres jego działania obejmować ma 
przedewszystkiem austryackie i węgierskie 
koleje lokalne. Prezydentem wybrany został 
Juliusz Urban, dyrektor banku brukselskie­
go, wiceprezydentem Maurycy Bauer, dyre­
ktor wiedeńskiego Bankvereinu. Dla Austryi 
dehgowanym został odrębny komitet z sie­
dzibą w Wiedniu, który ma się zająć prze 
studyowaniem austryackicb i węgierskich 
kolei lokalnych.

Kilka uwag o k m t y i di ożyżny mięsa
w  Wiedniu

K onsekw encya skutków  je s t w ży ­
ciu ekonom iozno-państwowem  n ieró ­
wnie więcej n ieun ikn ioną j a s  na każ- 
dem innem  polu. Mści się ona zawsze, 
gdy o niej zapom nieć, i zem stę swoją 
wywiera ozęstol roć tam , gdzie się n a j­
mniej tego spodziew ać m ożna byjo, 
gdyż w m iarę obrotności i ostrożności 
społeczeństw a różnych zawodów, s ta ­
rając się sku tk i przeciążenia z siebie 
zrzucić, przenoszą je  tylko n a  inne 
warstw y, nie w iedzące n ieraz za co 
oierpią. a k tóre nie znająo przyczyny i 
bronić się nie um ieją.

Czytamy w sprawozdaniach z na­
rad debaty  posłów rady  państw a i rze- 
źników  w W iedniu , jakie są przyozy- 
ny drożyzny obecnej mięsa. Szukano 
ich w złym  urządzeniu targow ic i rze ­
źni, w zam knięciu granicy rum uńskiej 
i rosyjskiej, nasi zaś posłowie w in te ­
resie ohodowoów galicy jsk ich  w ym y­
ślają  różne argum enta, sposoby i rady, 
by tylko n ie w puścić obcego bydła a 
wraz z nim  zarazy do kraju.

Pomimo obszernych rozpraw  czuć 
się daje brak argum entów  rzeczywiście 
przekonyw ujących i w ykazania w łaści­
wych przyczyn drożyzny spowodowanej 
brakiem  tłustego bydła.

D ziw nym  zbiegiem  okoliczności by­
dło w kra ju  naszym  n :e jes t drogie, bo 
naw et tańszem  je s t jak  la t poprzednich, 
popytu za niem  mało, a jednak  Wiedeń 
głód cierpi. Tej pozornej sprzeczności 
debaty  n ie  w yjaśniły  dotyekozas.

Jak o  produoent bydła trudniący  się 
zarazem  opasem przy gorzelni, spróbuję 
sprawę z mego punktu  w idzenia przed­
stawić, a może ten  obrazek przyczyni 
się do w yjaśnienia zagadnienia, które 
tak  żywo ekonom iczne sfery zajmuje.

G dy przed laty  czterem a toczyły się 
w R adzie państw a rozpraw y nad obe­
cnie obowiązującą ustaw ą gorzelnianą, 
wysłany przez Tow arzystw o rolnicze 
sanockie jako delegat ad hoc do W ie­
dnia, brałem  czynny udział w naradaoh 
jakie skutk i przedłożenie rządowe dla 
stosunków gorzelniczych i produkcyi 
rolniozej w Galicyi za sobą pociągnie. 
Wówozas razem  z dzisiejszym posłem 
W łodzim ierzem  Kozłowskim będąc se­
kretarzem  nieustającej ankiety rolników  
w W ie d n iu , wykazyw aliśm y na pod­
staw ie dat statystycznych, iż k o n ty n ­
gent proponowany w przedłożeuiu rzą 
dowem je s t dla G alicyi m niejszym , jak  
dotychczasowa produkoya sp iry tusu  (je­
śli mię pamięć nie myli) o 200.000 hkl. 
alkoholu odpowiadających p rzy  poprze­
dniej krótkiej ferm entacyi iiośoi 2 m i­
lionów koroy kartofli, k tóre albo wcale 
na okowitę przerobione nie będą, albo 
przerobione z przekroczeniem kontyn­
gen tu  tj. ze stratą.

Te dw a m iliony cetn. m etr. odpo 
w iadały  1/ 3 ogólnej oyfry 6 m ilionów ro ­
cznie dotychczas na  okow itę p rz e rą b a ­
nych kartofli.

W tem  zredukow aniu przeróki z r  
stępstw em  uszczuplenia produkoyi r- 
tofli upatryw aliśm y szkodliw ość .eej 
ustaw y  dla ro ln ictw a galicyjskiego, 
które w braku oukrow m  m e będzie 
mogło burakam i zastąpić ograniczonej 
upraw y roślin  okopowych i przez to 
in tenzyw ność gospodarstw a w rozw o­
ju swem  w strzym ane być musi,

O ile się te  przew idyw ania rzeczy­
wiście spraw dziły, nad  tem  rozwodzić 
się nie je s t  m °im  obecnie zadaniem , 
gdyżby mię to studyu in  za daleko od 
rzeczy odwiodło.

W racając więc do oyfer, ta  suma 
dwóch m .lionów  na okow itę n ie p rz e ­
robionych kartofli o wiele się pow ię­
kszy ła przez to, że k o n ty n g en t w p ier­
wszym okresie 8 le tn im  panow ania n o ­
wej ustaw y n ie został w rzeczyw isto ­
ści w yprodukow anym , albowiem  oprócz 
nieurodzajów  i innych  przyczyn, zasa­
da stałego k o n ty n g en tu  sam a przez się 
n iew yozerpanie jeg o  spowodować m u­
siała, a dlaozego przykład  w yjaśn i: Za 
ozasów poprzednioh ustaw , gorzelnia 
ro ln icza znajdująca się w średniem  400 
do 600 morg. gospodarstw ie, g ra ła  rolę 
regu lato ra podaży i popytu  kartofli w 
oałej okolicy, bo gdy  w latach urodza­
ju  byperprodukcyę okolicy w ykupyw a­
ła  i pod postacią okow ity  eksportow a­
ła, to  znów w lataoh nieurodzaju, gdy 
kartofle do wysokiej oeny dochodziły, 
zam knięta rzuoała na  targow icę okoli- 
ozną kartofle w łasnego gospodarstwa, 
zapobiegająo głodow i i drożyźnie. W 
ten  sposób m anipulująo mimo, źe go ­
spodarstw o w łasne ty lko jedną ósmą 
ozęśó pola kartoflam i obsadzała, prze- 
o iętny k ilku le tn i w yrób okowity był 
znaczny, bo doszedł w Klimkówoe np. 
do półtora hl. na  m orgę całego obszaru. 
Taką też  ilość hektolitrów  k o n ty n g e n ­
tu  tej gorzeln i przyznano.

Wobeo postanowień nowej ustaw y, 
że przeciętna produkoya każdego trzy-

lecia o dalszym kontyngencie będzie 
stanowić, niem al każdy gospodarz g o ­
rzeln iany za pierwsze zadanie sobie 
postawił koniecznie oały kontyngent 
odrobić i w ten sposób ustalenie jego 
sobie na przyszłość zapewnić. R ozsze­
rzył więc swoją ku lturę kartofli do tej 
ilości, by  w łasną produkeyą kontyngent 
zaopatrzyć, oo widząc sąsiedzi, w oba­
wie u tra ty  -nabywcy odwrotnie ku lturę 
swoją ograniczali.

Następstwem tego było, że gorzel­
n iane gospodarstwa, obsadzają praw ie 
jed n ą  czw artą część pól kartoflami, na 
brak  paszy do opasu oierpiały, ale nad ­
to stały  się dla swej okolioy ozynni- 
kiem, lokalną fluktuaeyę oen kartofli 
jeszcze zwiększającym. Mimo tych  u si­
łowań właścicieli gorzelni rolniczych 
w żadnym  z ubiegłych trzech la t kon­
tyngen t galicyjski wyczerpanym  nie 
został. Wszystko to odbić się musiało 
na opasie bydła, a wobee braku poszu­
kiwania chudego, takowe jes t tan ie  w 
Galioyi, — a opasy nieliczne konsum- 
oyi W iednia nie zaspokoją.

W praw dzie nie odrobiony k o n tyn ­
gen t gorzelni rolniczych dostaw ał się 
gorzelniom fab rycznym ; ale ponieważ 
te przeważnie nie są w stan ie  brahy 
w łasnym  opasem skonsumować, a w y­
wary odległego transportu  nie znoszą, 
więc i opas bydła, k tóry  nie polega na 
iiośoi wyrobionego spirytusu lecz na 
ilości racyonalnie spasionych w yw arów  
i paszy, nio na  tem  nie zyskał.

Prow adzenie opasu bydła surowymi 
kartoflami n ie zdoła w ypełnić luk w 
zm niejszonym  eksporoie bydła tuozo- 
nego, pomimo iż w wielu miejscach się 
przyjęło, a to raz dlatego, że koszta 
takiego opasu nie pokryw ają w równej 
cenie wartośoi kartofli a następnie k a r ­
tofle surow e są m ateryą trudn iej p rzy ­
sw ajalną jak  w yw ary.

kwarcie granicy  dla bydła lub m ię­
sa, uporządkow anie targow ioy m iast są 
konieozne, ale zawsze tylko półśrodka­
m i będą,|jeżeli fałszyw a zasada ustaw y 
gorzelnianej kon tyngen łow ania wyrobu 
zm ienioną nie zostanie.

Klimkówka d. 10. listopada.
Stanisław Ostaszewski.

Z r y n k ó w  t o w a r o w y c f c .
L w ów l2  . listopada. Pszenica nowa 6 — do 

6-70, stara 0-— do 0-—, żyto nowe 5 — do 5'50, 
siaro 0 — do 0’—, jęczmień brow. 425  do 61 —, 
jęczmień pastewny 4 '— do 4'50, owies stary 0-— 
cfj 0-—, owies nowy 5-— do 5-30, rzepak nowy 
stac-yaiui 8.75 do 9-15, groeli 5’— do 8’—, wyka 
4-75 do 5 20, nasienie lniane —•— do —•—, na­
sienie konopne —•— do —•—, bób —•— do — •—, 
b ob i k  4- — do 4’50, hreezka —•— do —■—, ko­
niczyna czerwona 50-— d„ 58-—, biała 60-— do 
90'—, szwedzka 40’— do 45-—, kminek —•— do 
—•—, anyż —'— do —•—, kukurudza s ta ra —•— 
do —•—, nowa 5’— do 5’50, chmiel 20-— do 
45'—, spirytus —■— do —•—, W aranty na wrze 
sień — d o  .

Prsyjeohali do L w ow a
dnia 12. listopada.- 

Hotel Szwajcarski. J. Klas erski z 
Karlina, W. Bcrnbaut z Białego Eltmieńea, 
E. Czajkowski z Butla, W. Kaweck z« Sta­
nisławowa, M. Kucharski z Przemyaśla, B. 
Gruchowalski z Krechowa, A. Łoziński z 
Wołynia, M. Abler z Tarnopola, B. Nowa­
kowski z Koinorocb, P. Zagórski z Dołbina.

llotel Zorza. F  . Koziebroeki z Chle­
bowa, A. Skrzyński z Zagórzan, A. Lr. Cet- 
ner z Podknmienia, St. Tustanowski z Żu­
rowa, K. Wierzchlejski z Stawczan, W. br. 
Kraus z Stanisławowa, W. Hauff z Wiel­
kich mostów, A. Oliwa z Szegedyna, A. 
Feiz z Budzimirza.

Hotel Centralny. Dr. S. Pohorecki z 
Tarnopola. J . Onyszkiewicz ze Zborowa, 
dr. J. Strutyński z Liska, F. Wokann Boh- 
lich Fróss z Kołomyi, J . Boros z Budape­
sztu, dr. Kcilner, K. Gawęcki z Dzikowa, 
J. Biliński z Popiela, Bonikiewicz, Kossa- 
nowski, Puchalski z Sokala, A. Hornstein, 
Iwry, A. Herbinger z Boryńca, Biseliches, 
Grossmann, E. Blum, L. Morgenbesser, E- 
benstreit, Griinfeld, Bondi, Gold, Elszasz, 
Betteiheim, Rappaport, Liebermann, Klein- 
berger, Horowitz, Brill, Heublum, Massa, 
Fischer, Fiseliler, A. Glaser, H. Baer, Fuuk, 
Lorek, Bogad, Strauss z Wiednia.

SlrtH pi>wS«Hr*s. W sobotę bvło po­
chmurno, wczoraj przez cały dzień mieliśmy 
pogodę, dziś rano padał deszcz.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio- 

:>i* m r,: > był Anh o 12tej goiziuie w ęa- 
7 57 -.ain.

Prognoza ne rttby d. 13. listopada br.
1 od i-ółnocy do północy i. rViatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej piędko-a
4 m eek

£->?. ni u ; e i»j i: - r.-. i’.:ra doby obniży się
do -^-2<1G, d&rbo będzie przeważ, zachmu­
rzone, a względna wiigot»ośó pow.etiza
około 90'7„.

Opad śnieg z deszczem.

Dziś dnia 13. listopada ■■ Eugeniusza. — 
św. Koz. i Dam.

;5#s. to rubrykę redakcja -de 3Svnri*d»,j.

Próba publiesjia
nowo wynalezionej m ło c a rn i  p a te n to ­
wanej odbędzie się dnia 14. bieżącego 
miesiąca od godziny 10 do 1 z południa, 
na którą zapraszam rzeczoznawców i a- 
grononiow. Miejsce zebrania pod 1. 85, 
p rzy  u l. G ró d e ck ie j we Lwowie.

Józef Zinkiewicz.

ZM IA N A  PO M IESZK A N IA .
C. k. lekarz powiatowy

Dr. Ferdynand Obtułowicz
Zamieszkał przy ul. 3. Maja nr. 21, Telefon 1. 49



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 13. Listopada 1894. Nr. 287.

Znakomitym wynalazkiem szczegól­
niej dla kościołów wilgotnych są 

niezniszczalne

Stacye Sroii Krzyżowej
emalio wan- > a cynku, w ramach 
zwykłych, gotyckich lub romań­

skich
wyrabiane obecnie w Paryżu, prze­
syła na żądciaie chętnie stacyę je ­
dną na okaz i objaśnia o cenie, 

która je s t bardzo umiarkowaną

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra »ttD. MiŁKOWSKIBGO
w  K r a k o w i e

gospodarcze, graniaste po złr.i 
2-40, najlepsze z istniejąc.'.‘bj 
jedynie nie zawodzące. Okrąg*’"1 
zwykłe po z: r. 115 i 130, ol' ą 1 
głe zpł;ipk"'emi szybami po i •1*0.1 
Pochodnie naftowe Jo drogi po 
..łr. K-50. wahadłowe 3"—. Ku­
chnia naftowe znakomitej kon- 
s*rukeyi po złr. l -80, 2 50, 3*25 

i wyzfj poleca

A N T O M  t t A  L S K  i
h.mdel wyrobów żelaznych 

w e L w o w ie , n iac " la ry ack l 1. 9.

(Cenniki na życzenie.)

D R O ItK E  O G Ł O S Z E N IA  p o  I c i .  od  w y r a z u

ANTONI ENDER8
we Lwowie, Rynek 1. 25

^  poleca po najniższych eenaeh wszelkie

towar) Miazpe damskiB,
hafty zaczęte

i  w szelkie ga lou k i włóczek i jedwabi.
6169

PIE C E  żelazne do palenia węglami tubjOZY BK O  - KC 
drzewem od złr. 4 — do 4 0 — poleca we wszystkich filiceh sprzedaży naftj1 ■ ? - Ł  Al. -- _ _ 1 _ 1_2 h n w 1 A I  ̂1    ̂ Ttł D 1 rt ii*n nfl 1 r. fTPiotr Chrząstowski, handel żelazny we 

Lwowie, plac K -pitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

KOZPALACZE są do nabycia 
naf

Piotra M urzyńskiego. '  378

\JA JT A N S Z Y  skład fortepianów, pianin, 
i *  Żulińskiego 6, Kalinowski. 380

ADWOKAT Dr. P ra iciszek Soroń prze­
niósł swą kancelarję do domu przy 

uliey Słowackiego 1. 3, 1. piętro, obok głó­
wnej poczty. 375

Krzewy f zdobne
z a r  a z sadzić. Pnące aa altany, 5 gat.in- 
ków złr. 115. Pod ścianę, kwitnące, 3 ga­
tunki 80 ct. 10 gatunków kwitnących pa­
chnących do klombów zfr. 2‘20. Spirei JO 

atunków zfr. i-. U. 4 gatunki z liściem 
ozdobnym złr. 1 ńO. Z arząd  ogrodu  n 
Ł apszyn ic , Urzezauy. 342

W IL H E L M IN A  P łN T H E R Ć W N A  ob­
jęła we Lwowie zastępstwo firmy 

„Helena Fritsehe" z Białej, na Im itucyę 
praw dziw ych  dyw anów  sm yrneń  Meli
i przyjmuje zamówienia na gotowe, ja .o też  
i  na zaczęte dywany, poduszki i pasy, co 
dziennie od godz. 2 do 5 popołucnin, przy 
ulicy Sobieskiego 1. 9, H. p. 37"

ZNAK OM ITE T U T K I N IE K L F JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryun. są do naoycia we wszystkich 
trafikach. 899

Ha zime!m
Kaftaniki, Koszule systemu Jagera, 
bardzo mocne i c iep łe , sztuka od 
65 et., 75, 90, M O do najlepszych 

wełnianych po złr. 2 80, poleca
ItlakS Miihifeld, Lwów, Rynek 39.

D ob ra  ta b u la rn e
w powiecie horodeńskim położone, o i y s 
godziny jazdy gościńcem krajowym od sta- 
cyi kolei lwowsko-czerniowieckiej Turka 
odległe, obszaru 610 morgów, z tych 2 7m. 
łąk, 13 m. pastw isk , reszta ornej najlep­
szej gleby pszennej, są wraz z budynkami 
mieszkalnemi i guspodarczemi nowo pobu- 
dowanemi i zasiewami ozimemi po i warun­
kami przystę.pneuu natychmiast do sprze­
dania, ewentualnie też do zamiany na ma­
jątek lasowy. Szczegółów udziela kance- 
inrya adwokata D- Kajetana Maramorosza 

w Kołomyi. 6165

FUTRO D AM SK IE , garnitur futrzany 
tj.: czapeczka, k łnierz i zarękawek tu

dzież futro damskie d:a starszej osoby jc ; 
tanio do nabycia przy ulicy Sobieskieg 
32. Wiadomość u dozorcy domu. 37

ZAKŁAD F R O T E R S F I Bednarskieg •, 
ulica Czarneckiego 12 , przyjmuje za 

mówienia na zaprawianie podłóg tak ru 
miejscu jak i na prowincyi.

!.V‘.ERA TY , ANONSE do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspedyuje Contr 
3  r ro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Dla Panów. §
W ynalazek senzacyjuy przeciw osłabieniu D r. med. Borsodi “  
c. i k . wył. nprz. e lek tro-m etaliczna p ły ta , odznaczona złotym 
medalem w Paryżu 1889 i dyplom ow ana ' r z e z  Societe Heclicin 
du F ran ce  Paris, usuwa osłabienie. P rzy rząd  bardzo przem y­

słow y ; w ystarczy samo noszenie go n a  c ele.

Głown v skład: wled. S r . B O E S O D I
Budapeszt, Trommelgasse 52.

Skład kawy i herbaty
ARTURA HtoGDBBO

pod g o d łem  „ S y rjn ss14 
mc Lwowie 

ulica Ossolińskich 1. 11, 
Filia ul. Trzeciego Maja 1. 2

poleca 5268
Najprzedniejsze

*/, kilo złr. 1’—.
UST a j  l e p s z e

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel­

skie */* kilo złr. 1 do 2 złr.
l / n n i * a l #  czysty, k u racy jn y , butelka 
l a U l l l u l t  i  ztr 80 ct. do 5-— zł.
Wina lecznicze: Malaga, Madnra, Sherry i 
Lacrima Christi butelka od zł. D80 do 2 50.

Broszury gratis i franco.

Ces. król. uprzywilejowana

m m i m ru ino, uurow i
JULIUSZA KIKOLASCHA

N A S T Ę P C Ó W

JAKOB sprecher  i spó łka
poleca najprzedniejsze resolisy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, ramy krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliwowicę ltd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
496410%oo celów leczniczych.

Składy dla miasta Lv/oiva: 
ulica  K opern ika  1. 9, w  h an d lu  7' go E . R ied la  p lac  
M aryacki i  w  g łów n ym  sk ładzie  w ód  m in era ln ych  

ulica  K arola L udw ika 1. 9.

Poszukuje się
D c n ł u f  w średnich latach , przyjemnej 
U d U l i y  powierzchowności i usposobie­
nia, do większych dzieci na wieś. Pisemne 
oferty z podaniem dotychczasowego z a d u ­
dnienia należy nadsyłać pod adresem pani 
Z. Gotzowej w Okocimie. 6175

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

W ładysława Skwarczyńskiego,
zbroszurowana zł. 4’50, oprawna w płótno 
złr. 5 bez przesyłki, i  o nabycia u autora 

we Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 2.

Z nany w całym  świeoie

malinowy chrzan
tegorocznego zbioru, 100 kg. franco z opa­
kowaniem 25 do 35 złr 5 kg. pocztą fran­
co z opakowaniem złr. 2 '— do 2 40, dalej 
kapusta i cebula całymi wagonami do n a ­
być a u R o b e rta  B rd lik a . kupca w  K u t- 
ten b e  rgu (Czechy). 6084

Mały przemysł
artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwo urządzić 
wszędzie małym wydatkiem. Zyski 
zapewnione. Frankowane listy  za­

opatrzone marką 10-centową do
lE Z grg-art cSs C o m p .

Mcdyolan, Włochy.

JARZYNA
ju b ile r  i z ło tn ik

v.e l w ow ie, plac M aryacki
poleca swój bogato za o p i’ 
trzony skład wyrobów ju ­
bilerskich, złotych i sre­

brnych po najniższych 
eonach.

A N TO N I ENDERS
Lwów, Rynek 26 

poleca w największym wyborze

przjfeory do robienia sztucznych kwiatów
papiery, środki, liście , trawki itp.

jak najtaniej. 6171

200 złr.
p.-wnego miesięcznego dochodu bez ryzy­
ka i kapitału ofiarujemy każdemu za sprze­
daż losów dozwolonych ustawą. Oferty pod 
.,l.oo;e, an Rudolf Mosse. W ien. 6143

—  t r o m e s y  u n g a r  ] ii;;-
C iągnien ie  15. lis to p ad a . 'T = ją

Główna w ygrana 150.000 złr. a. w.

PROMESY KREDYTOWE ZIEMSKIE
6166 C iągnien ie  16. lis to p ad a . TJBU

Główna wygrana 45.000 złr. a. w.
Wechselstuben - Aclien - Gesellschaft

TSm . .M E IŁ C I T a Ł *  W i e m ,

po 1 złr. 
i 50 ct. stemnel

I. W ollzeile 10 n. 13 
M a ria h ilfe rs tr . 74 B .

Otwarty list
i  Disziit SzauswBfśii o iim  *8 Lmie i na p ń j i
Niżej w ym ienione tow ary  sprzedajem y po zadziw iająco niskich cenach jak  dłngo zapas starczy :
1000 <*'■> —" ; i-«n ■» . kap na ł6 ika i p na stół> tkanych nie drukowanych,

wszystkie 3 sztuk, razem 5 złr.
200 garnitu w „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 

na łóżka, l na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6'—,

dla pań i dzieci 1'20, 150, —-2, 

dla pań i dzieci po 1‘20, 1-80, 

bluzek na jesień i  zimę

1000 aodnyeh mufo w 
i —'5 zł.

1< 00 czapek futrzanych
2-20, do —.4 zł.

100 flanelowych i sukiennych 
2'50, — 3, i —-6 zł.
6t0  halek włóczkowych 2 50, —-4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek —'75, 2’25, do — -4

K o n t e k c y a  d l a  d z ie c i .
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1-80, 2-50. 
iuuo mijdnych piaszozyków na jesień i zimę od 4 złr 

i wyżej.
ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 
po 1 80, —-2, —-3 i wyżej.

Szczególne nowości:
koronki, woalki, kapelusze damskie i dzleclane, 

rąKawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, ohustkl, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne I wełniane, 

szlafroki, kostyumy I negliże.
nadeszły wftśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

n , . codziennierapuiejsza Mora sprzedaż etazyjna i  oilfiziaie 
firanek, kap i dywanów.

4000 kan P° 75 > 120. 1-9°. 2'ff(
300 t a r L n - ^ i  ,a po 2' ~ » 2 '50’ 3 '— 3 50, 4-—.

- w nLouvreu na łóżka, składających się z dwóch

8-—, 9-— i wyżej.
3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1’20, 1 50, 2 

i wyżej.
900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 

części l -25, l -50, 2‘— i wyżej.
300 kołder z wełnianego atłasn we wszystkich barwach po 

5’50, 6’50.
200 prawdziwych kołder podróżnych (Jigera) 2 metry dłu­

gich 3’50, 4 50, 515, 6'75.
1000 kocó'” flanelowyoh w najlepszym g a tu n k n , 2 metry 

wielkie po 2 80, 3‘50.
500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2-—, strzyżone 

po 2’5C. 3-— i wyżej.
300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 

figury po zł. 4 '—, 5 '—, 6-—, 6-50 i wyżej.
80 lywanów salom ych I kościelnych przed o łtarz , 3 me­

try długich, strzyżonych 22 złr.
200 dywanów de pokojów jadalnych 2-50, 3 metry wielkich 

do 6 złr.
300 dywanów pół-salonowyoh 6-25, 7-— i wHiej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2 '— i 2“50.
Derki do podróży 350, 5 —, 6 —, z imitaeyą skóry tygry­

siej 7‘50 i wyżej.!
tkich rozn tirach po 51/, metraDywany salonowe we wszystkich rozmiarach p (J___

 ----------- , — _. t   --------  dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.
Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i ja k  najrychle^. 

m  2  najgłębszym szacunkiem 5563

jjt ta g ą g y n n  a n  Ł o n y r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

KASY stare i nowe sprzedaje 
i6iS najtaniej

EM IL WEINER
Wien I., Saizthiv-(|38oe 4

E R A K G IS Z E K  D Ł 1 J 6 0 S Z
w Korczynie obok Krosna

poleca 6112

swoje wyroby krajowe

PŁÓTNA ŁHIANE
czysto  b lie liow aue, 

od najc ieńszych  do najg rubszych . 
Stołową bieliznę, obrusy, Serwety, 
chusteczki do nosa, ręcznik’, dym ­
ki, wyroby adamaszkowe, płótna 
(.egeltucbowe na letnie ubrauia, 
ścierki i t. d . P«óbki na żądanie.

5876

do zębów
w największym wyborze 

poleca

o. t. mim syn
Lwów, Teatralna 7.

Piasty!
Znakomity gatunek kartofli pro- 

dukcyi Dołkowskiego, bardzo plen­
ny i zawierający od 23 do 25*5°/0 
-ikrobi, sprzedaje folwark Twierdza 
eo złr. 2 80 z workiem loco stacya 
Mościska w je s ie n i , lub złr. 3’20 
aa wiosnę. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dóbr Tw ierdza p. Chorośni- 

, dokąd zapas starczy. 6067

Masa woskowa, 
Masa francuska, 

Lakier bursztynowy
w najlepszych gatunkach i najta­

niej w składzie firmy handlowej

W O LF O ZCPP
we Lwowie, Żółkiewska I. 2.

I

Dla starszych i młodszych

mężczyzn!
Najlepiej zastępują

kopaiwę-kubeby, perły santałowe
i wszelkie inne lekarstwa 

S ta rsz . le k a rz a  sz tab . D r. Ml’lle ra
wstrzykiwanie i pigułki

ściśle według przepisów lekarskich spo­
rządzone i przez lekarzy polecone środki 
Lcznicze na,lepsze . wypróbowane, z do­
brym skutkiem używane przeciw wszel­
kim upławom cewki moczowej, katarom 
(gonorrhoe) działają szybko i znakomi­
cie. — S k u tek  ezęsto ju ż  po k ilk u  
dn iach  w idoczny . Także i w zastarza­
łych przewlekłych chronicznych wypad­

kach używać można bez następstw 
złych skutków.

Cena Nr. I. na świeżo powstałe cier­
pienia (wycieki) złr. 1-60, Nr. H. na 
przestarzałe chroniczne przewlekłe cier­
pienia (wycieki) złr. 2 50, poczta 25 ct. 
więcej za opakowanie wraz z dokładnym 
lekarskim sposobem użycia.

Jedyny g.uwny skład wyrabiający S t. 
O eorgs-A puzheke, Wien V I I . ,  W im- 
m ergasse  N r. 33, gdzie wszelkie listo­
wne zamówienia adresować należy.

Skład we L w ow ie w aptece p. Mi- 
ko lascha . 6 " '8

©StPASSTS W T H A Ł A S S K

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
ED. PINAUD

37 , B o u lev a rd d e  Surasbouru, 37
P A R I S

Mydło I z o r a  nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwi wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie po ada równego sobie.

uniwersalny 6117

proszek do potraw
(w prow adzony  w  ro k u  1857).

D ietetyczn y  środek  pom agający  traw ien ia .
Do nabycia prawie we wszystkich aptekach i drogueryaeh Auetro-Węgierskiej

monarchii.

Cena małego pudełka 84 et., dużego złr. 1’26.
Każde pudełko powinno być opatrzone pieczątką „D r. G olis“ i zam k m ąte  

protokołowaną marką, następnie etykieta z podpisem: Dr. Józefa Golis następcy. 
Należy wyraźnie żądać: „D r. G olis’a  un iw ersa lnego  p ro szku  do p o trą w “.

W yłączni producenci (od roku 1868)

Dr. Józefa Golis^ Następcy
Wiedeń, I. Stepbansplatz 6 (Zwettlhof). 

Rozsyłka hurtowna i drobna.

Wiener Niederlage
der

in  H oohst a./M.

Scliottenriug 8 W ien I., Hessgasse 6.

Cenniki i katalogi sp ec ja ln e  

g ra tis  i franco.

L. 532. 6168

na pończochy i skarpetki, 1 deka 
po 5, 7, 10 et., poleca w najwię­

kszym wyborze 6170| 
Handel towarów drobiazgowych 

| ANTONIEGO ENDERSA
Lwdir, Rynek I. 20.

W N T  S A N S  B IY A L !

Magasin Gorset de Paris
Lwów, plac Halicki 1. 15

(w ginach u Banko hipotecznego)
poleca prawdziwe paryskie

GORSETY DAMSKIE
prawdziwe fiszbinowe najnowszego kroju
różnokolorowe, jako to : szare, białe, czarne, 
crćme, drap, niebieskie, bordeaux i różowe.
G orset balowy z przedniej białej satyny, 

z rogiem, wysoko lub nisko sznurowany, 
po złr. 2 50, 3, 3-50.

G orse t z przedniego białego drelichu z ro­
g iem , po złr. 3 50, 4, 5, 6.

G orset z uajlepszego czarnego klotu, z pod­
szewką gradlową z rogiem , po złr. 3, 4,
5, 6, 8.

G orse t z podwójnej ma,, ery i ażurowej, wy­
kwintny, z rogiem , fason najnowszy po 
złr. 5, 6.

G orset wysoko sznurowany, z drelichu, 
forma gorsowa, krój eleganaki po złr. 
3-50, 4, 5.

G orset z jedwabnego a tła s u , bardzo wy­
kwintny, z koronkami i szerokiemi je- 
dwabneini taśmami po złr. 10, 12, 15. 

G orset dla dam lepszej tuszy, z drelichu 
szarego z gurtem elastycznym, z rogiem, 
po złr. 6 7, 8.

S znurów ka dla osób w poważnym stanie 
będących , czyli sznurówka dla młodych 
dam karmiących, najlepszy fason, do ;a- 
pinania z przodu oraz do ścieśniania lub 
rozszerzania, albo też wstawką elastyczną 
z najlepszej satyny lub drelichu, po złr!
6, 7, 8, 9, 10.

S znnrów ki dla dziewcząt każdego wieku, 
do trzymania się pros‘o, z szelkami ; w 
najlepszym gatunhi, satynowe, z rogiem 
po złr. 2 50, 3, 3'50, — a la Sirono C. p. 
po złr. 3 50, 4-50, 5, 6’50.

N o u reau tes  G orse t S te fan ie  po złr. 3-50 
4, 5. — Brykle na 5 guzików.]

G o rse t K ira s s  3ti—38—40 ctm. długi, 
francuski niciany drelich po złr. 3, 3*50, 
4, 5, 7.

G orse t P iin cer 34—36 ctm. d łu g i, fran­
cuski niciany drelich po zł. 2 50, 3, 4, 5.

zystKie czgści różnej objętości ą pa składzie,
IW szelkie zamówienia wykonuje się  na m iarę

Stare gorsety przyjmują się do na,nawy.

; & L L  j n k  a r i r
W Zakładzie sierót i ubogich w Drohowyżu opróżnioni 

je s t  posada ochmistrza z p łacą roczną 400 złr., wolnem po­
mieszkaniem i wiktem. Kandydaci, z których pierwszeństwo 
mieć będą pedagogowie bezżenni z nieprzekroczonym wie­
kiem n o rm a ln y m , podania wnieść m ogą do K uratoryi fun- 
dacyi hr. Skarbka we Lwowie , gm ach teatralny, najpóźniej 
do 1. grudnia 1894.

Obsadzenie nastąpi przowizorycznie na rok próby.
We Lwowie, dnia 1. listopada 1894.

- • 2 5

•25

•25

W in cen ty  R u c z a b iń ik i k
we Lwowie, ulica K aro la Ludw ika 3 

Zakład w y rob ów  in tro lig a to rsk ich  ga lan teryjn ych
Skład specyalny książek do nabożeństwa, obrazów, rem itp.

poleca 61481
T E K I  D Y P L O M O W E  i  A D R E SO W  E
artystycznie wykonane po miernych cenach Również przyjmuje się wszel- 
kie roboty kangraflczno-rysownicze j a k : herby, dyplomy, dresy, laury itp.

& K  L 3& T 07 IC 2
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 19, 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Uzerniowcach Bynck 1. 2
poleca

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

B Ł A  L K G S H D C & i k i
J a D i c o  t o :

Mydło będżwinowe — używa się p r z e r w  wyrzutom i pl«_  
mona naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksam itną miękkość 

Mydło boraksowe, w pływ a bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to je s t  znako­
micie działającym środkiem przeciw o p a len iu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw a r z y ; przeciw pi3gom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-slarkowe — usuwa czerwoność z tw a­
rzy i nosa, opalenie słonoczue i piegi — kawałek . -—-30

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie je s t myć ręce, 
tw arz , a naw et całe ciało w czasie epidem ii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . .  -go

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .   >20

Mydło kreolinowe zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . —.35

J ły o ło  s ia rk o w e  z w ilk iem  powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — - 25 

Mydło siarko w o-smołowe. — Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek .

Mydło smołowo-gliccrynowe skład się z 3-5% gliceryny 
i 10%  smoły (dzi.geiu), je s t pod każdym wzgięden je - 
dnem z najlepszych desinfekcyjEo-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
je s t przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako fcj: pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka je 

Mydło smołowe zawiera 4 0 %  smoły (dziegciu); «*i 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . . . .  —*30

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —-30

Myz^o tymolowe zawiera 3%  ty to n iu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —*50

•35

30

J Yk O  ‘3 £ 1 »  A  TC 1 T l  T l  A  1 Singerstrasse 15
• I r g b l l l l U ł  L i l i i  W Wiedniu

APTEKA
„ZUM GOLDENEN 

KE1CHSAPFEL “
P i f f l l ł k i  I t T f i W  I t y g f l f t y  r f i Z f i K A l  a  zwaDe dawniej „Uniwersalnemi pigułkami44, zasługują zupełnie ua tę nazwę, bo

. 5  j ^  . . i ., r  j  rzeczywiście okazały się skuteeznemi we wielu chorobach. Pigułki te rozpowszech­
nione są od wielu lat i mało znajdzie się domow, gdzieby tego środka domowego brakowało. Zalecany przez lekarzy środek w chorobach powstałych z niestrawności.

Cena: 1 pudełko o 15 pigułkach 21 ct. Bulon z G pudełeczek 1 zł. 5 ct., za zaliczką złr. 110 bez opłaty porta.
Za poprzedaiem nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką: Rulonik złr. 1'25, 2 ruloniki złr. 2 30, 3 rnloniki zł. 3*35, 4 ru­

lony zł. 4‘40, 5 rui. zł 5’2 0 , 10 rulonów zł. 9'20. (Mniej jak jeden rufon nie wysyłamy.)
Jpraszamy wyraźnie żądać: „J. Pserhofera przeczyszczających pigułek 9 6062

i pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie użycia znajd^ało  się nazwisko J. Pserhofer, i to w czerwonym kolorze.

Ba sam p rzec iw  odm rożenia
J. Pserhofera 1 tygielek ct. 40 —• franco ct. 65.

SO K  Z B A B K I flaszeczka 50 ct. 
A m eryk ań sk a  M AŚĆ GOŚĆCOWA

tygielek złr. 1-20.
P ro szek  p rzec iw  p ocen ia  s ię  n ó g

cena pudełka ct. 50, franco ct. 75.

Balsam przeciw ko wolom
flakon ct, 40 — franco ct. 65.

E sen cy a  ży c ia  (fóropie pragsk ie)
1 flaszeczka ct. 22.

C ndow ny B a lsam  A n g ie lsk i
flaszka ct. 50.

P ro szek  F ia k iersk i przeciw kaszlom  
1 pudełeczko ct. 35 —  franco ct. 60.

Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera
najlepszy środek na włosy 1 doza złr. 2.
Uniwersalny plaster profesora Stendel

tygielek ct. 50 franco ct. 75.
Za poprzedniem nadesłaniem naleźytości (najlepiej przekazem pocztowym) porto Jest tańsze

U n iw ersa ln a
SÓL PRZECZYSZCZAJĄCA
W. Bnllricha, wyborny środek 

przeciw złemn trawienln
pakiet złr. 1.

Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są je ­
szcze n a  składzie wszelkie w austrjackich 
gazetach ogłaszane krajowe i zagraniczne 
aptekarskie specja lności, w danym, zaś ra ­
zie brakujące n a  składzie na  żądanie pun­
ktualnie i jak  najtaniej będą sprowadzone. 
R o zsy łk a  p o c z tą  po otrzym aniu kwoty 

przekazem pocztowym lub za zaliczką.
niż przy posyłkach za zaliczką.

W yd.w ba redaktor Platon Kostecki. Z  drukarni i litografii Filiera i Spółki,


